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W dniu 11 marca 1953 r. pow róciła z uroczystości żałob­
nych w Moskwie delegacja polska z Prezesem Rady Minh 
strów, Przewodniczącym Komitetu Centralnego PZPR Bola- 

sławem Bierutem na czele

Na przykładzie życia Wielkiego Stalina
uczmy się kochać swój naród 

i walczyć o zwycięstwo pokoju i postępu na całym świecie
Przemówienie Przewodniczącego KG PZPR, Prezesa Rady Ministrów — Bolesława Bieruta 

wygłoszone w dniu 11 III 1953 r. na lotnisku Okęcie po powrocie delegacji narodu polskiego z pogrzebu Józefa Stalina
Drodzy Totuarzysze 

i Przyjaciele!
Trudno Jest wyrazić słowami cały bezmiar 

bolesnych uczuć, jakie nurtują w sercach se­
tek milionów ludzi, uświadamiających sobie, 
że odszedł Już na zawsze człowiek, z którego 
ust jeszcze tak niedawno płynęły w świat sło­
wa, pełne niezrównanej siły, — i myśli, o- 
promieniające naszą przyszłość, rozświetlają­
ce cel życia naszego i walki, ukazujące jasną 
drogę do zwycięstwa prawdy i sprawiedliwo­
ści — drogę do komunizmu. Śmierć Józefa 
Stalina — genialnego kontynuatora naux 
Marksa, Engelsa i Lenina, wielkiego Budow­
niczego nowej epoki komunizmu, Wodza mas 
pracujących całego świata 1 czczonego przez 
całą przodującą i postępową ludzkość Chorą­
żego pokoju — to tragiczna, niepowetowana 
1 najboleśniejsza strata, jaka mogła ugodzić 
w nas wszystkich, w całe dzisiejsze pokolenie 
ludzi, walczących o lepszą przyszłość, o po­
kój, o socjalizm i komunizm.

Nam, członkom polskiej delegacji, wysłan­
nikom partii i rządu Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej, wypadło kroczyć w orszaku po­
grzebowym za trumną Józefa Stalina wśród 
pogrążonych w bezbrzeżnym smutku najbliż­
szych jego towarzyszy, przyjaciół, współpra­
cowników, wśród przedstawicieli partii robot­
niczych i komunistycznych z całego świata, 
wśród niezliczonych szeregów ludzi, których 
serca przenikał ból, ale wraz z tym 1 nie­
zrównana siła woli, hartu, męstwa, decyzji. 
Tę siłę wielką daje poczucie najgłębszego 
obowiązku, obowiązku walki o realizację 
wielkich idei, nauk, wskazań ukochanego 
przez nas wszystkich Wodza, Ojca, Nauczycie­
la i wielkiego przodownika ludzkości. Może 
nigdy bardziej, jak właśnie w te ciężkie, 
trudne i tragiczne dni zjednoczyły się myśli 
1 uczucia setek milionów ludzi ze wszystkich 
zakątków świata, jednym tętnem zabiły mi­
liony serc ludzkich, jedno pragnienie wysu­
nęło się ponad wszystko: — aby ziściło się 
jak najszybciej to, czego uczył, do czego 
wzywał ludzkość Stalin.

W chwili gdy trumnę ze zwłokami Towa­
rzysza Stalina wnoszono do Mauzoleum, aby 
ustawić ją obok trumny Lenina — świat za­
trzymał się w ruchu. W Polsce 1 we wszyst­
kich wolnych krajach świata ludzie pochylili 
głowy 1 trwali w ciszy przez długą chwilę. 
Najgłębsze skupienie uczuć miłości i czci 
objęło serca setek milionów ludzi. I w chwili 
tej stało się jasnym dla nas wszystkich, że 
siła ta, ogarniająca cały świat, jest wszech­
potężna, nieśmiertelna i niepokonana. Stało 
się jasnym, że Stalin żyje w sercach olbrzy­
miej większości ludzi i że potęga jego myśli. 
Jego idei, jego geniuszu żyć będzie wiecznie. 
Będzie ona wieść nieugięcie ludzkość naprzód 
na wyżyny nowego, lepszego, szlachetniejsze­
go życia. Nigdy Jeszcze przodująca i walczą­
ca o to nowe życie ludzkość nie skupiała w 
sobie tak wielkiej, tak jednolitej, tak' potęż­
nej i niezłomnej siły. Żadne knowania wro­
gich i nikczemnych mocy nie będą Już nigdy 
zdolne złamać tej jedności, która tworzy 
zwartość serc, przenikniętych świadomością 
wielkich stalinowskich idei.

Nieśmiertelna, niezwyciężona jest prawda, 
o którą przez całe swe życie walczył, której 
torował swytn genialnym umysłerp drogę, 
której nauczał nas Towarzysz Stalin. Jest to 
święta prawda o tym, że społeczeństwo ludz­
kie może i powinno rozwijać się bez wyzy­
sku człowieka przez człowieka, że narody 
świata mogą i powinny żyć wolne, niezależ­
ne, opierając stosunki między sobą na przy­
jaźni, braterstwie 1 pomocy wzajemnej.

Lenin i Stalin — Jako wodzowie Wielkiej 
Rewolucji Proletariackiej — byli po raz 
pierwszy w dziejach ludzkich budowniczymi 
takiego społeczeństwa. Byli oni twórcami 
pierwszego na świecie państwa robotników 
i chłopów, państwa, które w walce z niezli­
czonymi wrogami 1 trudnościami, wprowa­
dziło zwycięsko w życie socjalizm na olbrzy­
mich obszarach globu. Związek Radziecki 
pod kierownictwem Wielkiego Stalina usunął 
ucisk narodowy, urzeczywistnił zwycięsko za­
sady braterstwa w stosunkach między wszyst­
kimi narodami, gnębionymi niegdyś bezlitoś­
nie przez carat, zabezpieczył twórczy 1 wspa­
niały rozkwit'gospodarki i kultury narodom 
dawniej zacofanym i upośledzonym.

Stworzona przez Lenina i Śtalina partia 
proletariacka stała się przodującą i najpotęż­

niejszą partią na świecie — partią ofiarnych, 
zahartowanych, bezgranicznie oddanych swe­
mu narodowi 1 międzynarodowej sprawie ro­
botniczej bojowników komunizmu.

Wielka, potężna 1 niezwyciężona Jest ta 
siła, to dzieło, ta idea, którą pozostawił na­
szemu pokoleniu Józef Stalin. Wielka 1 nie­
zwyciężona jest armia bojowników, którą on 
wychował, wykształcił 1 uzbroił ideologicz­
nie. Jest to stalowa i nieugięta siła milio­
nów, zcementowana jednością idei i jednością 
woli — woli zbudowania nowego społeczeń­
stwa, którego najwyższym prawem jest pra­
ca nad maksymalnym zabezpieczeniem rosną­
cych potrzeb materialnych i duchowych na­
rodu, nieustannego wzrostu jego dobrobytu.

Drodzjj Przyjaciele 
i Towarzysze!

Wraz z narodami radzieckimi, wraz zc 
wszystkimi przodującymi i postępowymi ludź­
mi na całym świecie, wielki i głęboki ból 
przeżywa nasz naród polski. W bezmiernym 
smutku i żalu schylają nad trumną Józefa 
Stalina — Ojca, Nauczyciela, Wodza 1 Przy­
jaciela — swoje bojowe sztandary polskie 
masy pracujące. Naród polski wie, że wielka 
Socjalistyczna Rewolucja Październikowa, 
kierowana przez Lenina 1 Stalina, przyniosła 
mu wyzwolenie po 150 latach niewoli. Naród 
polski wie- że zwycięska Armia Radziecka, 
dowodzona przez największego stratega na­
szych czasów — Generalissimusa Stalina, wy­
zwoliła go z najcięższego hitlerowskiego jarz­
ma i po raz wtóry zabezpieczyła jego nie­
podległość. Naród polski wie, komu zawdzię­
cza zjednoczenie w państwie polskim prasta­
rych ziem polskich nad Nysą, Odrą 1 Bałty­
kiem. Masy pracujące Polski uświadamiają 
sobie w pełni, że wszystkie ich osiągnięcia 
na drodze budownictwa socjalizmu byłyby 
nie do pomyślenia bez braterskiego, przyjaz­
nego poparcia i pomocy narodów radzieckich 
i ich bohaterskiej Partii, bez nieustannej 
wielkiej troski Towarzysza Stalina — nasze­
go najdroższego Ójca i mądrego Nauczyciela.

Odszedł od nas nasz ukochany Wódz 
1 Przyjaciel, ciężka i niepowetowana jest 
nasza strata. Ale rozwijając nadal dzieło 
Lenina, Towarzysz Stalin wykuł i zaharto­
wał w bojach opromienionych sław^ potęż­
ną, bohaterską, monolitną j niepokonaną

Delegacja narodu polskiego 
na pogrzeb Józefa Stalina

powróciła do Warszawy
WARSZAWA (PAP)
W godzinach popołudniowych dnia 11 marca br. po­

wróciła z Moskwy do Warszawy z Przewodniczącym KC 
PZPR Prezesem Rady Ministrów Bolesławem Bierutem na 
czele delegacja narodu polskiego na pogrzeb Józefa, Sta­
lina.

Na lotnisku Okęcie delega­
cję witali członkowie Biura 
Politycznego- KC PZPR i 
członkowie KC PZPR, człon­
kowie Rady Państwa i Rzą­
du, generalicja WP, przed­
stawiciele najwyższych władz, 
stronnictw politycznych, zwią 
zków zawodowych i organi­
zacji społecznych.

Obecwy był ambasador 
ZSRR w Polsce A. A. Sobo­
lew.

Przybyli również przedsta­
wiciele dyplomatyczni państw 
obozu pokoju.

Na lotnisku ustawiły się 
poczty sztandarowe Komite­
tu Centralnego Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej. 
organizacji politycznych i 
społecznych oraz liczne dele­
gacje załóg robotniczych sto­
łecznych zakładów pracy.

Ponad głowami zgromadzo­
nych — czerwone sztandary 
spowite czernią oraz sztan­
dary z portretami nieśmier­
telnego Wodza i Nauczyciela 
całej postępowej ludzkości — 
Józefa Stalina.

Nad dworcem lotniczym 
widnieją transparenty, które 
głoszą „Wieczna chwała pa­
mięci Józefa Stalina — Wo- 
dza całej postępowej ludzko­
ści”, „Niech żyje Związek So­
cjalistycznych Republik Ra­
dzieckich i jego stalinowskie 
kierownictwo”.

W chwili, gdy samolot z 
powracającą delegacją lądu­
je na lotnisku orkiestra gra 
hymn narodowy oraz hymn 
Związku Radzieckiego.

Przewodniczący KC PZPR, 
Prezes Rady Ministrów Bole­
sław Bierut przechodzi w to­

siłę — Komunistyczną Partię Związku Ra­
dzieckiego. I wszyscy wiemy, że wielkie dzie­
ło Stalina znajduje się w twardych i nie­
zawodnych dłoniach Komitetu Centralnego 
KPZR i Rządu Radzieckiego, w mocnych 
dłoniach najbliższych współpracowników i 
uczniów Józefa Stalina, którzy zgodnie z ge­
nialną nauką wielkiego Wodza narodów — 
rozwiną wszechstronnie budownictwo komu­
nistyczne na przekór wrogom imperiali­
stycznym, dla dobra i ku radości wszyst­
kich ludów, miłujących wolność i pokój.

Nie ma- na świecie takiej wrogiej siły, 
która by była w stanie zatrzymać bieg hi­
storii, która mogłaby zachwiać potężnym 
obozem pokoju i socjalizmu. Natchnione 
przez wielką myśl 1 ideę Józefa Stalina siły 
obozu pokoju i socjalizmu rosnąć będą nie­
powstrzymanie skupiając pod swymi sztan­
darami coraz nowe miliony ludzi, walczą­
cych o swą wolność narodową i społeczną. 
Wytyczone przez Wielkiego Stalina hasła, 
nauki i idee muszą zwyciężyć.

Towarzysz Malenkow mówił nad trumną 
te oto słowa, tchnące nieodpartą prawdą:

„Wielki Stalin wychowywał nas w du­
chu bezgranicznie ofiarnej służby w inte­
resie narodu. Jesteśmy wiernymi sługami 
narodu, a naród chce pokoju, nienawidzi 
wojny. Niechaj święte będzie dla nas 
wszystkich pragnienie narodu, by nie do­
puścić do przelewu krwi milionów ludzi 
i by zapewnić pokojowe budownictwo 
szczęśliwego życia.”

Touiarzysze!
Jeszcze mocniej zjednoczmy, spotęgujmy 

swe siły w walce o stalinowskie idee pokoju 
i socjalizmu! W codziennej ofiarnej pracy 
dajmy wyraz swej czci dla świetlanej pa­
mięci Józefa Stalina — nie szczędząc sił, 
aby przyspieszyć zbudowanie socjalizmu w 
naszej Ojczyźnie.

Pogłębiajmy nieustannie i coraz mocniej 
zacieśniajmy naszą więź i przyjaźń z brat­
nimi narodami Związku Radzieckiego i na­
rodami krajów demokracji ludowej. Strzeż­
my tej przyjaźni jak największego skarbu, 
jako ostoi pokoju światowego i naszej nie-< 
podległości. Jedności wolnych i zespolonych

warzystwie wiceprezesa Ra­
dy Ministrów Marszałka Pol­
ski Konstantego Rokossow­
skiego oraz wiceministra O- 
brony Narodowej generała 
broni Stanisława Popławskie­
go przed frontem kompanii 
honorowej Wojska Polskiego.

Następnie członkowie dele­
gacji zajmują miejsca na 
trybunie.

Przewodniczący KC PZPR 
Prezes Rady Ministrów Bole­
sław Bierut wygłasza do ze­
branych przemówienie. W 
głębokim skupieniu słuchają 
zgromadzeni słów Budowni­
czego Polski Ludowej, wier­
nego ucznia Józefa Stalina. 
Słowa te głęboko zapadają w 
serca budząc niezłomną wolę 
jeszcze ściślejszego skupienia 
wszystkich sił w walce o re­
alizację wielkich idei nie­
śmiertelnego Stalina. .

Po przemówieniu orkiestra 
wojskowa gra „Międzynaro­
dówkę”.

wspólnymi ideami narodów nie jest w sta­
nie naruszyć żadna wroga siła.

Tak uczył nas Towarzysz Stalin. ’
Naszym niezawodnym wkładem w ogólno­

ludzką sprawę pokoju, w bezcenną dla nas 
i dla przyszłości naszych dzieci sprawę bu­
dowy socjalizmu jest realizacja naszego 
planu 6-letniego, codzienne, rytmiczne wy­
konywanie zadań produkcyjnych, wszech­
stronne umacnianie sił gospodarczych i o- 
bronnych naszego kraju, ofiarne, rzetelne, 
szczere wypełnianie obowiązków względem 
naszego państwa ludowego. Niewyczerpa­
nym źródłem siły twórczej dla każdego z 
nas osobiście i dla całego narodu — jest 
rosnąca siła naszego państwa, które jest 
wspólnym dobrem materialnym i ducho­
wym polskich mas pracujących. Nie żałuj­
my przeto trudu, aby nieustannie wzmac­
niać to wspólne dobro naszą ofiarną pracą.

Tego uczył nas Towarzysz Stalin!
Jednoczmy swe siły, umacniając nie­

ustannie szeregi Frontu Narodowego w wal­
ce o pokój i plan 6-letni. Strzeżmy tej jed­
ności przed niecnymi knowaniami wrogów 
narodu, bądźmy czujni wobec podżegaczy 
wojennych i najmitów imperialistycznych, 
którzy szerząc fałsz i potwarz chcieliby o- 
słabić nasz naród. Pamiętajmy, że nie ma 
takiej wrogiej siły, która byłaby zdolna za­
trzymać rozwój narpdu zjednoczonego wiel­
ką ideą budownictwa socjalistycznego i u- 
trwalenia pokoju.

Przyswajajmy sobie nieustannie wielkie 
nauki Towarzysza Stalina, studiujmy jego 
dzieła, poznawajmy jego wspaniałe, twór­
cze, ofiarne życie, bierzmy z niego wzór 
i uczmy się postępować tak, jak on postę­
pował. Czerpać będziemy nieustannie z nie­
zmierzonej skarbnicy jego talentów, Jego 
geniuszu.

Uczmy się od Towarzysza Stalina kochać 
bezgranicznie swój naród i służyć mu ze 
wszystkich swych sił, walcząc nieustannie 
o zwycięstwo wielkiej sprawy wyzwolenia 
ludu pracującego z jarzma ucisku i wyzy­
sku, o zwycięstwo idei trwałego pokoju 1 po­
stępu na całym świecie.

NIECH ŻYJE WIELKI NARÓD RADZIEC­
KI — NARÓD POGROMCA FASZYZMU, 
NARÓD — BUDOWNICZY KOMUNIZMU, 
NARÓD — OBROŃCA POKOJU, NARÓD 
LENINA I STALINA!

NIECH ŻYJE I KRZEPNIE NIEWZRU­
SZONA PRZYJAŹŃ WOLNYCH I WALCZĄ­
CYCH O WOLNOŚĆ NARODÓW!

NIECH ŻYJE I ROZKWITA NASZA UMI­
ŁOWANA OJCZYZNA — WAŻNE I MOCNE 
OGNIWO ŚWIATOWEGO OBOZU POKOJU!

NIEŚMIERTELNE IMIĘ STALINA ŹYC 
BĘDZIE WIECZNIE W SERCACH NARODU 
POLSKIEGO I CAŁEJ POSTĘPOWEJ 
LUDZKOŚCI!

Masy pracujące jeszcze silniej 
skupiają się wokół Partii i Rządu

WARSZAWA (PAP)
Społeczeństwo naszego kraju — robotnicy, 

chłopi, inteligencja pracująca, kobiety i mło­
dzież, partyjni i bezpartyjni — boleśnie odczu­
wając wielką stratę jakiej doznało z chwilą 
odejścia genialnego Stalina — w tysiącach 
nadsyłanych codziennie listów zapewniają Ko­
mitet Centralny P.ZPR i jej Przewodniczącego 
Prezesa Rady Ministrów Bolesława Bieruta, że 
w walce o plan 6-letni, o pokój i socjalizm jesz­
cze bardziej skupią się wokół Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej i Rządu Ludowego.

„Codzienną, jeszcze lepszą i wydajniejszą 
pracą — pisze np. załoga Zakładów Tworzyw 
Sztucznych — będziemy walczyć o przedtermi­
nowe wykonanie czwartego roku planu 6-lctnie- 
go, który jest podstawą i gwarancją wzrostu 
dobrobytu materialnego i kulturalnego mas pra­
cujących. Zacieśnimy jeszcze bardziej serdecz­
ną więź przyjaźni i współpracy z narodami 
ZSRR, pomnażać będziemy siłę i wzmacniać 
obronność naszego kraju, by stać się godnymi 
wykonawcami nauki i wskazań Józefa Stalina.'*



Lisi ordynariusza 
wrocławskiego 
cio Prezesa 
Rady Ministrów
Bolesława Bieruta
; Prezes Rady Ministrów 
' Bolesław Bierut

Warszawa
Łącząc się z Rządem i ca­

łym narodem polskim w głę­
bokim smutku i żalu po stra 
cie Wielkiego Wodza naro­
dów miłujących pokój i Przy 
jaclela Polski Generalissimu­
sa Józefa Stalina przesyłamy 
na ręce Obywatela Prezesa 
Rady Ministrów w imieniu 
własnym, kapituły, ducho­
wieństwa i wiernych Archi­
diecezji Wrocławskiej szcze­
re wyrazy współczucia.

Ks. Kazimierz Łagosz 
ordynariusz wrocławski 
Wrocław, dnia 7. 3. 1953 r.

Podpisanie 
umowy handlowej 
polsko-rumuńskiej

WARSZAWA (PAP).
W wyniku rokowań han­

dlowych, które odbyły się w 
atmosferze przyjaźni i wza­
jemnego zrozumienia, 10 
marca br. podpisana została 
w Warszawie umowa o wy­
mianie towarów 1 płatnoś­
ciach na rok 1953 pomiędzy 
Polską Rzeczypospolitą Ludo­
wą a Rumuńską Republiką 
Ludową.

Umowa przewiduje w 1953 
r. znaczne powiększenie o- 
brotów handlowych w sto­
sunku do roku 1952. Polska 
otrzymywać będzie z Rumu­
nii produkty naftowe, arty­
kuły rolne, urządzenia wiert­
nicze, wyroby metalowe, tar­
cicę iglastą oraz chemikalia 
wzamian za wyroby walcowa­
ne, cynk, koks, różne ma­
szyny i obrabiarki, wyroby 
metalowe i chemicznę.

Sesja Światowej Rady Pokoju
odbędzie się 9 kwietnia w Budapeszcie

PK.4GA (PAP)
Sekretariat światowej Ra*

dy Pokoju ogłosił komuni­
kat, w którym podkreśla m. 
in., że Kongres Narodów w 
Obronie Pokoju odbił się nie­
zwykle szerokim echem na 
całym świecie. Wszystkie na 
rody zapoznają się z wyni­
kami prac Kongresu i dążą 
do wcielenia w życie Jego u- 
chwał.

Liczne wiece 1 zebrania 
sprawozdawcze z przebiegu

List
działaczy katolickich
do Przewodniczącego 
KC PZPR
Prezesa Rady Ministrów

Bolesława Bieruta
WARSZAWA (PAP)
Na wieść o zgonie Józefa

Stalina grupa działaczy ka­
tolickich z zespołu „Pax", z 
redakcji „Dziś i Jutro", re­
dakcji ,.Słowa Powszechne­
go", z Komisji Intelektuali-. 
stów i Działaczy Katolickich 
przy PKOP oraz posłowie 
bezpartyjni, działacze kato­
liccy wystosowali list do Prze 
wodriiczącego KC PZPR Pre 
zesa Rady Ministrów Bole­
sława Bieruta. W liście czy­
tamy m. in.:

„W tak poważnej’l odpo­
wiedzialnej historycznej 
chwili wszyscy Polacy, kto 
rym droga jest sprawa Oj­
czyzny i postępu ludzkości, 
skupiają się tym silniej w 
szeregach Frontu Narodo­
wego.
Obywatelu Prezesie Ra­
dy Ministrów, pragniemy i 
ze swej strony dać wyraz 
narastającej świadomości 
ideowo-pólitycznej katoli­
ków polskich, którzy pełni 
smutku i poczucia donio­
słości wydarzenia hlstorycz 
nego, rozumieją koniecz­
ność jeszcze większego po­
głębienia jedności narodo­
wej i bezwzględnego odpie 
rania wszelkich prób zakłó 
cenią tej jedności ze stro­
ny wojennego obozu kapi­
talistycznego, ze strony 
wrogów wewnętrznych 1 ze 
wnętrznych."

Serdeczną pamięć o Józefie Stalinie
rzesze pracujące Wielkopolski 

przekuwają w czyn dla ludowej Ojczyzny
Podobnie jak w całym kraju, tak i w Wielkopolsce ma­

sy pracujące podejmują zobowiązania, chcąc czynem za­
dokumentować, że nadal będą walczyć o realizowanie 
tych celów, o które walczył przez całe swe życie Wielki 
Stalin. Wykonanie zobowiązań będących hołdem złożonym 
pamięci nieśmiertelnego Wodza i Nauczyciela całej po­
stępowej ludzkości, lepsza, wydajniejszą praca dla szyb­
szego urzeczywistnienia idei Lenina - Stalina w naszym 
kraju — oto hasła, którymi kierują się załogi dziesiąt­
ków wielkopolskich zakładów pracy.

W licznych zobowiązaniach 
załogi wielkopolskich zakła­
dów produkcyjnych postana­
wiając m. in. jeszcze bar­
dziej skupić uwagę na reali­
zacji codziennych planów 
produkcyjnych, deklarują 
zwiększenie wydajności i po­
prawę jakości wyrabianych 
artykułów.

W Zakładach im. Stalina w 
Poznaniu zobowiązania na­
pływają bez przerwy, przy 
czym do poniedziałku zobo­
wiązania zarówno indywidu­
alne jak i zespołowe zgłosiło 
już przeszło 600 robotników. 
Zobowiązania te przyniosą 
dodatkową produkcję o war­
tości 900 000 zł i przyczynią 
się do zmniejszenia ilości 
braków. Najcenniejsze zobo­
wiązania zgłosiła tu mło­
dzieżowa „komórka przodu­
jących metod pracy” — ab­
solwentów technikum, która 
m. in. zorganizuje we wszy­
stkich działach W-4 wzor­
cowe placówki pracujące 
metodą Kowalowa i Żan- 
darowej. Ponadto komórka ta 
wspólnie z ZMP uruchomi na 
terenie W-4, 100 brygad sto­
sujących metodę żandaro- 
wej.

Szereg zobowiązań podjęto 
również w Wytwórni Sprzętu 
Mechanicznego nr 3 w Po­
znaniu, co pozwoli na wyko­
nanie planów produkcyjnych

z nadwyżką. Między innymi 
robotnicy jednego z działów 
podniosą wydajność o 5% i 
zmniejszą znacznie ilość bra­
ków. W Fabryce Maszyn Rol­
niczych im. 15 Grudnia zo­
bowiązania realizuje już w 
chwili obecnej około 200 ro­
botników.

Wzmożoną pracą dla Oj 
czyzny Ludowej czci pamięć 
Wielkiego Stalina również 
pracująca wieś wielkopolska.

Członkowie Rolniczej Spół­
dzielni Wytwórczej — Fabia­
nów zobowiązali się ukoń­
czyć siewy wiosenne na pół­
tora dnia przed wyznaczo­
nym uprzednio terminem, a 
ich sąsiedzi z RSW w Kotli­
nie postanowili zakończyć 
kampanię siewną na dwa dni 
przed terminem.

'Wiele gromad gospodaru­
jących jeszcze indywidualnie 
postanowiło przyczynić się 
do wzrostu potęgi naszego 
ludowego państwa przez pod­
jęcie licznych zobowiązań 
produkcyjnych. M. in. miesz­
kańcy gromady Wysogotó- 
wek skrócą czas zasiewów z 
7 do 4 dni, a rolnicy w Mag- 
nuszewicach ukończą tę sa­
mą pracę na trzy dni przed 
terminem. Cennymi zobowią­
zaniami uczcili pamięć Wiel­
kiego Stalina chłopi groma­
dy Wilcza, którzy uprawią

obrad Kongresu odbyły się 
we Włoszech, w Indiach, Li­
banie, Francji, Wielkiej Bry 
tanii, Polsce, Czechosłowacji, 
Kanadzie, Argentynie, Chi­
le, Belgii, krajach skandy­
nawskich, Algierze i innych 
krajach. Wszędzie rosną 
wpływy ruchu obrońców po­
koju. Kongres wiedeński 
przyczynił się do pogłębienia 
świadomości mężczyzn i ko­
biet, pragnących pokoju. 
Nakreślił on wytyczne działa 
nia w celu pokrzyżowania 
planów przygotowania do no 
wej wojny.

Uchwały Kongresu stwier­
dzające, że niezawisłość na­
rodowa jest ważriym warun­
kiem utrzymania pokoju, od 
biły się szerokim echem 
zwłaszcza wśród narodów ko 
lonlalnych i zależnych.

Dzięki uchwjiBm Kongre­
su Narodów w ^Obronie Po-

Pierwsze
sukcesy załogi

wieliiego pieca „0“ 
whucie„Ksściuszi(s“

STALINOORÓD (PAP) 
Na pełnych obrotach

pracuje już nowooddany 
do eksploatacji wielki piec 
„C” w hucie „Kościuszko”. 
W pełni zdają egzamin 
nowoczesne urządzenia 
wielkiego pieca, a zwłasz­
cza dostarczone przez 
Związek Radziecki auto­
matyczne urządzenia zała­
dunku 1 kontroli biegu te­
go kolosa. Piec „C” pra­
cuje bez jakichkolwiek za­
hamowań. W ciągu bież, 
miesiąca nie zanotowano 
ani jednego postoju w 
pracy tego agregatu, a 
plan za pierwsze 10 dni 
marca załoga pieca wyko­
nała w 104 proc. Przekro­
czony został również 
wskaźnik wydajności z 
metra sześciennego pieca. 
Te pierwsze osiągnięcia są 
wynikiem wytrwałej pra­
cy załogi, która przeszła 
już przeszkolenie oraz 
przyswoiła sobie doświad­
czenia i metody pracy to­
warzyszy z uruchomione­
go poprzednio pieca ,.B”.

zespołowo należące do gro­
mady odłogi i ugory, zalesią 
3 i pół hektara piaszczystego 
gruntu, odstawią ponad plan 
w ciągu bieżącego roku 10 
tys. kg żywca i 50 tys. 1 mle­
ka, dalej podwyższą o 30 pro­
cent liczbę drobiu, wykonają 
w 100 proc, kontraktację ro­
ślin oraz będą współzawod­
niczyć z chłopami gminy 
Kotlin. W zobowiązaniach 
gromady Sławoszew czytamy 
m. in. o postanowieniu urzą­
dzenia nowego boiska dla 
dzieci szkolnych, nawiezienia 
60 m żwiru na to boisko i u- 
rządzenia zieleńca. Ponadto 
mieszkańcy gromady wspól­
nym wysiłkiem wybudują no­
wą remizę strażacką i uru­
chomią świetlicę. Nadto gro­
mada odstawi w roku bieżą­
cym 8 ton żywca ponad plan.

Tak oto — wzmożonym, o- 
fiarnym wysiłkiem pracy, rze­
sze pracujące miast i wsi 
Wielkopolski czczą pamięć 
Józefa Stalina.

koju w sprawie niezwłoczne' 
go zaprzestania działań wo­
jennych w Korei, w wielu 
krajach rozwija się szeroka 
kampania, mająca na celu 
pokrzyżowanie jawnych prób 
rozszerzenia konfliktu kore­
ańskiego.

Nowe dowody stosowania 
broni bakteriologicznej wy­
wołały ponownie na całym 
świecie szeroki ruch protestu 
oraz najgłębsze oburzenie 
wszystkich narodów, które 
żądają zakazu broni maso­
wej zagłady. Olbrzymią wa­
gę przywiązują narody do u- 
chwały Kongresu, domagają 
cej się zawarcia paktu poko­
ju między pięcioma wielkimi 
mocarstwami.

Miliony ludzi pracy całego 
świata, niezależnie od poglą­
dów politycznych i wierzeń 
religijnych, wnoszą olbrzymi 
wkład w realizację zadań po 
stawionych przez Kongres.

Nastąpił - nowy rozmach 
walki narodów o pokój. Aby 
wnieść jak największy wkład 
w dzieło realizacji uchwał 
Kongresu — stwierdza w za-

Na Grunwaldzie
powstanie
nowe osiedle 
mieszkaniowe

Wolna przestrzeń przyle­
gająca do Szosy Okrężnej 
przy ul. Grunwaldzkiej zo­
stała oddana do zabudowy 
na cele mieszkalne. Ma tu­
taj powstać w planie 6-let- 
nim — piękne osiedle obli­
czone na 300 mieszkań. Bu­
dowę prowadzi Poznańska 
Spółdzielnia Mieszkaniowa, 
która dokonała już prób­
nych wierceń, stwierdzają­
cych, że grunt nadaje się do 
zabudowy, (si)

Przodujący robotnicy i chłopi 
inteligencja pracująca i młodzież

zgłaszają się masowo 
z prośbą o przyjęcie do PZPR

kończeniu komunikat — 
dnia 9 kwietnia br. odbę­
dzie się w Budapeszcie sesja 
Światowej Rady Pokoju.

WARSZAWA (PAP)
„Synowie klasy robotniczej, synowie nędzy i walki, sy­

nowie niesłychanych cierpień i bohaterskich wysiłków — 
oto, kto przede wszystkim powinien być członkiem takiej 
partii. Oto, dlaczego partia le nlnowców, partia komunistów 
zwie się zarazem partią klasy robotniczej."

Te slbwa, zawarte w prze­
mówieniu, wygłoszonym na 
II Wszechzwiązkowym ZJeź- 
dzie Rad 23 stycznia 1924 ro­
ku przez Wielkiego Stalina są 
wiecznie żywe.

Tysiące robotników przo­
dujących w codziennej upar­
tej walce o zbudowanie socja­
lizmu w naszym kraju, wnosi 
prośby o przyjęcie w poczet 
kandydatów na członków Pol-

Zakończenie
narciarskich mistrzostw Polski
SZCZYRK (PAP)
W środą, 11 bm. zakończyły 

siq w Szczyrku narciarskie mi­
strzostwa Polski za rok 1953. O- 
statnią konkurencją mistrzostw 
był maraton narciarski — bieg 
na 50 km. Na starcie tej naj- 
ciąższej konkurencji, która ro­
zegrana została w Polsce pierw­
szy raz po wojnie, stanęło oko 
lo 50 zawodników. Trasa skła­
dała się z dwu pętli po 25 km. 
Już na pierwszych kilometrach 
kilku zawodników wycofało si?, 
m. in. Dąbrowski, który złamał 
nartę.

Na półmetku najlepszy czas 
miał Bukowski — 1:50,49, a na­
stępnie Jan Holeksa — 1:51,41 i 
Daniel —Krzeptowski — 1:52,22.

Na drugich 25 km sytuacja 
czołówki nie uległa zmianie. — 
Zasłużone zwycięstwo odnosi 
Bukowski (Gwardia), mając ok. 
6 minut przewagi nad J. Ho- 
leksą.

Wyniki:
1) Bukowski (Gwardia)— 3:48,16 
godz., 2) Jan Holeksa (Unia) — 
4:54,19, 3) Krzeptowski - Daniel 
(CWKS) — 3:54,46, 4) Kwapień 
(Gwardia) — 3:55,31, 5) Jura­
szek (Unia) — 3:58,39, 6) Kubin 
(CWKS) — 4:01,03,

W punktacji zrzeszeniowej 
zwyciężył bezapelacyjnie CWKS. 
Drugie miejsce zajęła Gwardia 
przed AZS. Z pionu CRZZ naj­
lepszy był Kolejarz, który zajął 
czwarte miejsce. Narciarze Lu­
dowych Zespołów Sportowych 
zajęli 8 miejsce, wyprzedzając 4 
zrzeszenia.

Punktacja zrzeszeniowa:
1) CWKS — 402 pkt., 2) Gwar­
dia — 363, 3) AZS — 345,5, 4) 
Kolejarz — 129. 5) Stal — 62, 6) 
Unia — 60, 7) Ogniwo, 8) LZS, 
9) Górnika 10) Bódowlani, 11) 
Spójnia, rS) Włókniarz.

W środę w godzinach wie­
czornych odbyła się uroczystość 
zamknięcia mistrzostw, którego 
dokonał przewodniczący WKKF 
(Stalinogród) — Stachoń.

Chwała i czyny Stalina 
żyć będą wiecznie

Oświadczenie
Przewodniczącego Ogólnohtnduskiej Radv Pokoju S. Kiczla

MOSKWA (PAP)
Prasa radziecka opublikowała 

następujące oświadczenie Prze­
wodniczącego Ogólnohinduskiej 
Rady Pokoju — S. Kiczlu:

Radio podało bolesną wieść o 
zgonie Towarzysza Stalina.

Byłem wstrząśnięty do głębi, 
gdy usłyszałem wiadomość o 
nieoczekiwanej 1 przedwczesnej 
śmierci Towarzysza Stalina.

Trudno jest uwierzyć, zwłasz­
cza mnie, który jeszcze nie tak 
dawno, bo 17 lutego br. rozma­
wiałem z J. W. Stalinem i wi­
działem go zdrowym i pełnym 
radości iycia — że opuścił tak 
nieoczekiwanie ten świat.

Zgon J. W. Stalina jest ol­
brzymią stratą, nie tylko dla 
Związku Radzieckiego, lecz rów­
nież dla całej ludzkości. Wraz 
z Leninem Stalin twórczo roz­
winął i zrealizował w praktyce 
teorie Marksa i Engelsa. Wspól­
na wytężona praca Lenina i Sta­
lina w najtrudniejszych chwi­
lach historii Rosji będzie żyła 
wiecznie w sercach przyszłych 
pokoleń. Po śmierci. Lenina Sta­
lin przejął odpowiedzialność za 
szerzenie prawdy komunizmu 
nie tylko w teorii, lecz również 
w praktyce.

W ciągu ostatnich 30 i górą 
lat, a zwłaszcza po śmierci Le­
nina, tylko dzięki wpływowi 1 
kierownictwu Stalina Kraj Rad 
mógł prowadzić zakrojone na 
tak szeroką skalę budownictwo, 
które stanowi żywy dowód te­
go, co zdolna jest stworzyć zor­
ganizowana, zdyscyplinowana I 
zmierzająca do określonego ce­
lu energia ludzka.

To właśnie Stalin opracował 
metody i dokonał industrializa­
cji Związku Radzieckiego. To 
on oparł ekonomikę Kraju Rad 
na jednolitej podstawie socjali­
stycznej, gdy opracował i zrea­
lizował kolektywizację gospo­
darki rolnej. Wniósł on naj­
wspanialszy wkład w dzieło 
rozwoju sztuki, kultury, nauki 
i ochrony zdrowia, wskazał dro­
gę stopniowego przejścia od so­
cjalizmu do komunizmu.

Podczas drugiej wojny świa­
towej J. W. Stalin pomyślnie 
organizował siły swego kraju. 
Pod jego wpływem Związek Ra­
dziecki potrafił zjednoczyć swe 
siły i dokonać pełnych chwały 
bohaterskich czynów bojowych, 
zdołał rozgromić 1 zniszczyć ar­
mie faszystowskie 1 uratować 
tym samym świat przed szpona­
mi hitleryzmu. Świat Jest dłuż­
nikiem wybitnego geniuszu Sta­
lina— zbawcy świata, postępu i 
szczęścia ludzkości.

sklej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej.

W Stalinogrodzle i w woj. 
stalinogrodzkim, którego spo­
łeczeństwo dumne Jest ze 
związania swej ukochanej Zie­
mi Śląskiej z imieniem Wiel­
kiego Stalina 1 świadome o- 
bowiązków, jakie nakłada 
miano synów grodu imienia 
Stalina — najlepsi ludzie, a 
przede wszystkim górnicy 1 
hutnicy, masowo zgłaszają się 
do Partii. W hucie ,,Łabędy'' 
w dniach od 4 do 7 marca 50 
robotników, techników 1 Inży­
nierów złożyło prośby o przy­
jęcie w poczet kandydatów na 
członków PZPR.

W Stoczni Gdańskiej 220 
przodujących robotników, bry­
gadzistów, mistrzów, techni­
ków 1 Inżynierów zgłosiło 
prośby o przyjęcie do szere­
gów PZPR. ,,W szeregach 
partii — mówi przodujący 
budowniczy statków — Wo|- 
clechowskl — chcę Jeszcze le­
piej służyć swemu narodowi".

W fabrykach: Łodzi, Zgie­
rza, Fabianie, Tomaszowa, A- 
leksandrowa, Konstantynowa 
setki włóknlarek 1 włókniarzy 
wstępują do PZPR.

W woj. opolskim w dniu 6, 
7 1 8 marca br. 170 osób zło­
żyło prośby o przyjęcie do 
Partii. Wśród nich znajduje 
się 89 robotników zakładów 
przemysłowych, 13 robotni­
ków rąlnych, 50 przodujących 
mało- i średniorolnych chło­
pów 1 18 pracowników umy­
słowych, Między zgłoszonymi 
Jest 38 kobiet i 56 członków

Imię Stalina Jako myśliciela, 
pisarza, stratega, organizatora 1 
prawdziwego wodza ludzkości 
będzie żyło w historii nie tylko 
Kraju Rad, lecz także w historii 
całego świata.

Dla mnie zgon J. W. Stalina 
jest również wielką stratą oso­
bistą. Nie zapomnę nigdy tej 
szczerej, serdecznej i bezpośred­
niej rozmowy, jaką z nim mia­
łem.

Stalin nie tyje, lecz Jego I- 
mię, jego chwała 1 jego czyny 
będą żyły wiecznie dla dobra 
ludzkości.

8. KICZLU
Przewodniczący Ogólnohin- 
duskiej Rady Pokoju, laureat 
Międzynarodowej Nagrody 
Stalinowskiej „Za utrwala* 
nie pokoju między naroda*

mi"

N.A. Michaiłów
wybrany
pierwszym sekretarzem 
i członkiem Biura 
Moskiewskiego Komitetu 
KPZR

MOSKWA (PAP)
W dniu 10 marca 1953 ro­

ku odbyło się plenum. Mo­
skiewskiego Komitetu Obwo­
dowego KPZR.

Zgodnie z powziętą na 
wspólnym posiedzeniu KC 
KPZR, Rady Ministrów Zwią 
zku Radzieckiego i Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR 
uchwałą, uznaj ącą za koniecz 
ne, by N. S. Chruszczów 
skoncentrował się na pracy 
w Komitecie Centralnym 
KPZR, plenum Moskiewskie­
go Komitetu KPZR zwolnił^ 
N. S. Chruszczowa z obowiąz­
ków sekretarza 1 członka 
Biura Moskiewskiego Komi­
tetu Obwodowego KPZR.'

Plenum Moskiewskiego Ko­
mitetu Obwodowego KPZR 
wybrało N. A. Michajłowa 
pierwszym sekretarzem 1 
członkiem Biura Moskiew­
skiego Komitetu Obwodowe­
go KPZR.

Związku Młodzieży Polskiej. 
W województwie olsztyńskim 
w Jednym tylko pow. Mrągo­
wo zgłosiło się 41 robotników 
i chłopów,

Masowo zgłaszają się do 
Partii przodujący chłopi. W 
woj. zielonogórskim w gminie 
Nowe Drezdenko, pow. Strzel­
ce zgłosiło się 7 chłopów. 
Członkini spółdzielni produk­
cyjnej w gromadzie Radów, 
pow. Słubice, zgłaszając się 
do Partii, oświadczyła: „Chcę 
lepiej budować socjalizm na 
wsi, chcę, aby prędzej nasza 
wieś weszła na drogę, którą 
wskazuje Wielki Stalin. Do­
pomoże ml w tym Partia. Pro­
szę o przyjęcie mnie w jej 
szeregi".

Wiceminister
spraw zagranicznych ZSRft 
W. Kuźniecow 
ambasadorem radzieckim
w Pekinie

MOSKWA (PAP) I
Agencja TASS podaje:
Prezydium Rady Najwyż­

szej ZSRR mianowało wice­
ministra spraw zagranicz­
nych ZSRR Wasjłla Kuźnie- 
cowa, ambasadorem nad­
zwyczajnym i pełnomocnym 
ZSRR w Chińskiej Republice 
Ludowej.

Prezydium Rady Naj wyż* 
szej ZSRR zwolniło Aleksan­
dra Paniuszkina z obowiąz­
ków ambasadora nadzwyczaj­
nego i pełnomocnego ZSRR 
w Chińskiej Republice Lńdo- 
wej w związku z powołaniem 
go na inne stanowisko.



Dolores Ibarruri

Uczucie głębokiego bólu po śmierci Stalina owładnę­
ło ludami świata — nie wyłączając krajów kapitali­
stycznych. Ból to jest szczególny; twórczy i mobilizu­
jący. Nie tonie w rozpaczy, lecz — skupiając w jedno 
ognisko siłę mas ludowych — przejawia się na ze­
wnątrz w potężnej manifestacji przyjaźni, solidarno­
ści i braterstwa z ojczyzną Stalina. Z krajem socja­
lizmu, który Stalin zbudował i poprowadził do zwy­
cięstwa.

Znalazłszy się twarzą _ w 
twarz z tą ogromną, nieznisz­
czalną, zaciskającą pięści si­
łą — kapitalistyczne karły 
zadrżały. Jak zataić, jak za­
kłamać tę groźną dla nich 
nieśmiertelność Stalina? Jak 
ukryć tę powszechność spra­
wy, której. StaPn oddał swój 
geniusz i życie?

Piszą o Stalinie nawet naj­
bardziej reakcyjne organy 
„wolnej prasy zachodu”. Mu­
szą, bo sprawą Stalina żyją 
masy. Doszło do tego, że 
skrajni reakcjoniści wystą­
pili z pretensjami pod adre­
sem własnej, burżuazyjnej 
prasy, że „za dużo poświęca 
miejsca Stalinowi”.

„Czy można pomniejszyć 
wagę wydarzenia, poświęca­
jąc mu mniej miejsca? Czyż 
wolno uprawiać politykę 
strusia?”

— Odpowiada na te pre­
tensje prawicowy i an­
tyradziecki dziennik pa 
ryski „France Soir” (nr z 10 
bm.)

<- Ale nie tylko postawa mas 
ludowych, której kapitaliści 
nie chcieliby widzieć, wbiw­
szy głowę w piasek — nie 
tylko postawa mas ludowych 
w krajach kapitalistycznych 
niepokoi tych panów. Roz­
czarowała ich ogromnie i 
przeraziła niezachwiana po 
śmierci Stalina siła, zwartość 
i jedność potężnego Związku 
Rad i całego obozu pokoju i 
steializmu.

Tyle już sobie obiecywali 
prowodyrzy gnijącego świata 
kapi t a li s ty c zn e go, or ganicz - 
nie niezdolni zrozumieć wiel­
kości i nieśmiertelności dzie­
ła i sprawy Stalina, tyle 
„wspaniałych sukcesów” już 
liczyli na palcach, lepkich od 
krwi — a tu gorzki zawód na 
całej linii! Ster z dłoni Sta­
lina przejęły ręce mocne i 
pewne. Zwartość obozu poko­
ju i socjalizmu nie tylko nie 
osłabła, lecz wzrosła.

W dniu 10 bm. agencja a- 
merykańska „Associated 
Press” zmuszona była, dła­
wiąc się z żalu, wykrztusić:

„Szybkość, z jaką koła 
kierownicze Kremla zorga­
nizowały jednolity front, 
oznacza, że nadzieje USA 
okazały się płonne.” 
Amerykańskiej agencji

wtóruje brytyjska Agencja 
Reutera, która w komenta­
rzu pt. „Niespodzianka” (za­
leży dla kogo...) stwierdza, że 
„w kołach zachodnich” roz­
wój sytuacji w ZSRR i w 
świście wywołał „głębokie 
rozczarowanie”.

Również prasa burżuazji 
amerykańskiej, z „New York 
Times” na czele, jest złama­
na. Panowie ci piszą otwar­
cie o „zamieszaniu w Wa­
szyngtonie” („Chicago Sun 
Times”) w obliczu niezłom­
nej — także po śmierci Sta­
lina — jedności narodów ra­
dzieckich, skupionych wokół' 
swej Partii i Rządu, panowie 
ci piszą o konsternacji Wa­
szyngtonu w obliczu wielkiej 
jedności półmiliardowych 
Chin i wszystkich pozosta­
łych krajów demokracji lu­
dowej, skupionych wokół 
Związku RadzitCKiego. „Chi­
ny też”? — powtarzają z ma­
niakalnym i po prostu gro­
teskowym zdumieniem tuby 
imperializmu amerykańskie­
go.

Karły kapitalistyczne, uwi­
kławszy się w sieci własnej 
propagandy, w sieci włas­
nych nikczemnych bredni na 
temat „tyranii” itp., stoją o- 
garnięte lękiem przed pro­
mienną siłą idei, idei socja­
lizmu, idei braterstwa naro­
dów, spoglądających z miło­
ścią i szacunkiem na Kraj 
Rad, którym kierują wierni 
współbojownlcy i uczniowie 
Wielkiego Stalina.

„Washington Evening Star”, 
w artykule wstępnym alar­
muje rząd USA, iż:

„Malenkow jest powszech 
nie uważany za człowieka 
o ogromnym talencie i 
nadzwyczajnych umiejęt­
nościach, za człowieka, 
pracującego niezwykle du­
żo...”
Prasę burżuazji amerykań­

skiej bardzo także niepokoją 
nastroje w Europie zachod­
niej:

„śmierć Stalina — pisze z 
rozpaczą „New York Times” 
— wzmogła nastroje przeciw­
ko dalszym zbrojeniom”.

Słowem: gorzki zawód i 
strach na całej linii kapita­
listycznych, brudnych prag­
nień...

Ale nawet brukowa prasa 
amerykańska nie osiągnęła 
szczytów nikczemności, do 
jakich wzniosła się w tych

dniach prasa watykańska. O- 
ficjalny organ Watykanu 
„Osservatore Romano” i or­
gan wło&kiej akcji katolickiej 
„Quotidiano”, daremnie pró­
bując przeciwdziałać potęż­
nej manifestacji solidarności 
narodu włoskiego z ojczyzną 
Stalina — jęły się najplugaw 
szych oszczerstw antyradziec­
kich.

„Osservatore Romano” za­
atakował gwałtownie nawet 
parlament włoski za to, że 
uczcił pamięć Stalina.

Cóż tak wyprowadziło z do­
stojnej powagi organ Waty­
kanu? Czegóż się tak uląkł i 
przeraził? Przecież nie cho­
dziło tu wcale o sprawy do­
tyczące religii. Uląkł się i 
przeraził organ watykański 
powszechnej, ziemskiej i nie­
śmiertelnej, prężącej się woli

życia i pokoju, sprawy wy­
zwolenia człowieka i naro­
dów.

Tej to sprawy siła podnio­
sła z ław nawet w burżuazyj- 
nym parlamencie nawet jego 
burżuazyjną, chrzęścijańsko- 
demokratyczną większość.

Gwatłowna reakcja oficjal­
nego organu watykańskiego 
— na równi z reakcją wielko­
kapitalistycznej prasy ame­
rykańskiej — potwierdziła 
gorzkie rozczarowanie i 
strach garstki magnatów wy 
zysku i wojny. Strach kół 
wielkokapitalistycznych przed 
wielokrotnie ją przerastają­
cą siłą i solidarnością ludów, 
których gwiazdą przewodnią 
jest i będzie nieśmiertelna 
nauka Lenina i Stalina.

B. W.

Towarzysze: J. W. Stalin, Mao Tse-tung i G. M. Malenkow (zdjęcie wykonane 14 lu­
tego 1950 roku, w czasie podpisania radziecko-chińskiego układu o przyjaźni, współ­

pracy i wzajemnej pomocy).

N a sosnowych słupach telefonicz­
nych i na wszystkich płotach, 
które zdawały się być stworzone 

przez wiekową wszechrosyjską histo­
rię, po to, aby pod nimi spokojnie sy­
piali pijani oberwańcy, zabielały na­
gle ogłoszenia nowego dekretu Komi­
tetu Wykonawczego, które powiada­
miały, że „wszyscy niezatrudnienl 
winni natychmiast zjawić się w punk­
tach rozdzielczych, pobrać narzędzia 
do robót ziemnych, pójść zorganizo­
wanymi grupami w step i kopać za 
miastem okopy, za co wydane zostaną 
kartki chlebowe”.

W wagonie na bocznicy w dalszym 
ciągu stukała maszyna do pisania.

— Depesza — półgłosem wymówił 
Stalin:

„Moskwa, Naczelna Rada Wojenna. 
...Natychmiast wysłać kilka sześcio- 
calowych baterii i amunicję. Kilka 
baterii trzy calowych wraz z amunicją. 
Dziesięć milionów naboi rosyjskich. O- 
siem samochodów pancernych. Szcze­
gólnie ważne jest przysłanie dwóch 
grup doświadczonych i oddanych lot­
ników wraz z aparatami i ładunkiem 
bojowym.”

Tej samej nocy zostali wezwani No- 
sowicz i Kowalewski celem zdania ra­
portu.

Według meldunków i biuletynów 
na całym froncie północno-kauka- 
skiego okręgu wojennego od połud­
niowej granicy guberni! woronesklej 
aż do Morza Kaspijskiego znajdowało 
się sto tysięcy karabinów i szabli. 
Kowalewski wskazując ołówkiem ma­
pę wiszącą nad stołem w salonce, wy­
liczał z pamięci nazwy oddziałów, ich 
liczebność i miejsce dyslokacji na 
froncie. Nachmurzony Nosowicz ukła­
dał meldunki.

Stalin, jakby chcąc wyprostować 
nogi, chodził wzdłuż zasłoniętych ro­
letami okien.

W chwilach, gdy zdający raport za­
trzymywał się—Stalin kiwnięciem gło­
wy dawał znak, że słucha uważnie. W 
rzeczywistości już przedtem wszystko 
było dla niego jasne (materiały bo­
wiem w przeddzień przejrzał): Kowa­
lewski niezbyt zresztą umiejętnie o- 
szukiwał: „Stutysięczna armia” ist­
niała jedynie na papierze. Z wyjąt­
kiem poważnej grupy Kałnina na sa­
mym południu frontu, w rejonie ku- 
bańsko-czarnomorskim, pozostałe dy­
wizje, brygady, pułki, wyraziście i zde­
cydowanie wyliczane przez Kowalew­
skiego, stanowiły po prostu słabo mię­
dzy sobą powiązane oddziały 1 grupki 
partyzanckie, walczące w pobliżu 
swych stanic. Cztery carycyńskie 
sztaby próbowały nimi dowodzić, za­
sypując front sprzecznymi i chaotycz­
nymi świstkami.

Kowalewski, widząc, że wywarł nie­
korzystne wrażenie, zaczął pospiesz­
nie podkreślać:

, — Wszystkie te dane posłałem do
Najwyższej Rady Wojennej 1 Trocki

Aleksy Tołstoj

CHLEB
(Fragment)

zatwierdził dyslokację wojsk jak rów­
nież ogólny plan obrony.

Nosowicz zaś podsunął natychmiast 
rozkaz podpisany przez Trockiego, 
który rozkazywał utrzymać linię fron­
tu, i jeśli okoliczności pozwolą, prze­
sunąć ją naprzód. Stalin przeczytaw­
szy papiery, z uśmiechem rzucił je 
na stół.

— Utrzymać, przesunąć, nie dopusz­
czać... pięknie powiedziane...

Najbardziej podejrzany w meldun­
ku Kowalewskiego wydawał się spo­
kojny stosunek sztabu do rzeczywiście 
katastrofalnego stanu samego frontu 
carycyńskiego: wokół Carycyna znaj­
dowało się zaledwie sześć tysięcy żoł­
nierzy, w garnizonie zaś trzy tysiące.

— Jakimi siłami rozporządza Ma- 
montow? — zapytał Stalin.

Kowalewski szybko spojrzał na No- 
sowicza, ten zaś nie podnosząc oczu, 
rzekł spokojnie:

— Czterdzieści do pięćdziesięciu ty­
sięcy szabel 1 bagnetów.

Stalin wziął meldunek o stanie »- 
zbrojenia. Na froncie carycyńskim by­
ło wszystkiego 8 armat, 92 karabiny 
maszynowe, 9800 karabinów, 600 sza­
bel, 962 tysiące naboi karabinowych 
i 1200 pocisków artyleryjskich...

— Czy to wszystko? — spytał.
— Coś niecoś znajdzie się jeszcze w 

arsenale — chmurnie odrzekł Noso­
wicz...

O świcie Stalin pojechał do arse­
nału. Zszedł do podziemi i uważnie 
chodził wzdłuż przejść, ciągnących się 
między sosnowymi skrzyniami i pira­
midami ręcznych granatów.

Surowy staruszek pilnujący arse­
nału nie umiał podać dokładnych da­
nych co do znajdującego się tu uzbro­
jenia. Zwożono je tutaj z różnych 
miejsc, nłe liczono i nie zapisywano. 
Widoczne również było, że jest ono 
połamane, zardzewiałe i niezdatne do 
użytku...

Z arsenału udał się Stalin do fa­
bryk. Przeszedł wszystkie działy, a 
kiedy robotnicy, którzy poznali go, 
zebrali się na fabrycznym podwórzu, 
wszedł na ciężarówkę i przemówił:

— Towarzysze, republice grozi nie­
bezpieczeństwo. Musimy przystąpić do 
zdecydowanego natarcia. Obowiąz­
kiem każdego z nas jest udziesiecio- 
krotnić swoje siły i zwyciężać. Nikt 
nie może pozostać obojętny.

Wszyscy bez wyjątku, muszą chwy­
cić za broń. Współczucie nie wystar­
czy. Trzeba pracować tak, aby przy 
każdym warsztacie stał nabity kara­
bin. Cały proletariat musi być zmobi-

Widziałam Stalina
(FRAGMENT)

Było to na XVII Zjeździć radziecki, czułam, jak krzep- 
Partii Bolszewickiej... nie we mnie, silniejsza jesz-

Widziałam na trybunie cze niż kiedykolwiek, wiara w 
Zjazdu Wodza proletariatu partię bolszewicką, wiara w 
światowego, człowieka, któ- zdolności i siłę rewolucyjną, 
rego lęka się i nienawidzi mas, wiara w ostateczne zwy 
burżuazja, a kochają miliony cięstwo komunizmu nad u- 
prostych ludzi' Wodza partii strojem kapitalistycznym, 
bolszeioickiej, który ujął Kiedy widzi się Stalina, 
swoją wolą stalową siły ro- chciałoby się podejść do nie- 
botników. i chłopów i złączył go i otworzyć przed nim całą 
je w jeden strumień potęż- duszę, opowiedzieć mu o 
ny, pokonywający wszystkie wszystkich swych myślach i 
przeszkody na ciężkiej, nie- uczuciach, ponieważ wie się, 
równej drodze. że Stalin wszystko rozumie:

Widziałam w Stalinie Wo- bowiem Stalin jest równie 
dza rewolucyjnego, który jak wielki jako człowiek, wódz i 
orzeł, wzniósłszy się na wy- rewolucjonista.
żyny marksistowskiej nauki, 
zawsze znajdował słuszne 
wyjście z najbardziej zawi­
łych i trudnych sytuacji.

1 widząc Stalina, widząc

Ale lepiej od wszystkich pi­
sarzy, lepiej od wszystkich 
biografów umie sam lud wy­
razić, czym jest dla wszyst­
kich Stalin, kiedy ustami

jego nieugiętość, widząc spo- najprostszych swych przed- 
kój, z jakim ten doświadczo- stawicieli powiada: „STALIN 
ny sternik przyjmuje wszy- JEST DLA NAS CZYMŚ 
stkie ciosy, którymi żywióły WIĘCEJ, NIZ OJCEM NAJ- 
kapitalistyczne atakują kraj LEPSZYM!”

Jeszcze jedno 
fiasko atlantyckie

Brytyjski minister skarbu, I czarowani". Planów Butlera 
Butler, „chodzi dziś bardzo | wysłuchano w Waszyngtonie 

„z sympatią", pisze cytowany 
już „Sunday Times" ale „nie 
udzielono mu zachęty".

O co szło Butlerowi, jakim 
to „planom" brytyjskim nie 
udzielono „zachęty" podczas 
spotkania waszyngtońskiego 
z Dullesem i Humphreyon, 
republikańskim ministrem 
skarbu? Sam Butler, przema­
wiając w Klubie Prasy w Wa 
szyngtonie przed zakończe­
niem konferencji, wymienił 
jako główną sprawę, która go 
zwabiła do Waszyngtonu, pro 
blem „rozszerzenia handlu 
międzynarodowego". Idzie o 
to, że USA, zabraniając Wiel 
klej Brytami oraz innym pań 
stwom bloku zachodniego 
handlu z krajami obozu po­
koju, same bynajmniej nie 
kwapią się do importu towa­
rów brytyjskich. Przeciwnie
— podwyższają one ciągle 
bariery celne 1 ograniczają 
przywóz z krajów Europy za­
chodniej.

Wyniki rozmów w spra­
wach politycznych są dla E- 
dena równie mało pociesza­
jące, jak dla Butlera w spra­
wach gospodarczych. Pod pre 
sją amerykańską Eden zgo­
dził się oficjalnie na jeszcze 
jedno ustępstwo na drodze 
podporządkowania interesów 
brytyjskich dytkatowi amery 
kańskiemu: zobowiązał się do 
zaostrzenia przepisów żeglu­
gowych, w celu dalszego o" 
graniczenia handlu z China­
mi Ludowymi. W zamian nie 
otrzymał nic — jeśli nie li­
czyć dosłownego powtórzenia 
obietnicy amerykańskiej, że 
USA będą konsultowały się z 
rządem brytyjskim w wypad­
ku, gdy zechcą skorzystać w 
celach agresywnych z baz na 
terytorium... Wielkiej Bryta­
nii! Nie uzyskał również 
Eden niczego, jeśli idzie o po­
parcie roszczeń brytyjskich 
do nafty perskiej 1 w ogóle
— w sprawach ostrej rywali­
zacji anglo-amerykanśkiej na 
terenie Środkowego Wschodu.

Natomiast Eden zmuszo­
ny był przyrzec platoniczne 
poparcie dla amerykańskich 
wysiłków, w oelu skłonienia 
państw Europy zachodniej 
do ratyfikacji układów o 
„armii europejskiej". Oczywi 
ścle prasa zachodnia nie ma 
złudzeń, że rząd brytyjski 
może praktycznie coKolwlek 
w tej sprawie zdziałać.

Ani jedna ze sprzeczności 
anglo-amerykańskich nie zo­
stała usunięta podczas wa­
szyngtońskiego spotkania ml 
nistrów Anglii i USA. Tym­
czasem narastają wciąż no­
we sprzeczności, jak np. za­
targ z Arabią Saudyjską, ma­
rionetką amerykańską na 
środkowym Wschodzie, o oa­
zę Buraimi, w której odkryto 
bogate złoża nafty. Oczywi­
ście do nafty tej pretendują 
zarówno kapitaliści brytyjscy, 
jak i amerykańscy.

Wyniki rozmów waszyng­
tońskich podsumował dość 
trafnie amerykański dzien­
nik „Washington Post", pi- 
sząc, że konferencja „przy­
czyniła się tylko do podkre­
ślenia różnic politycznych" 
między obu rządami anglo­
saskimi i, że w szczególności 
„pozostają kością niezgody 
sprawy Dalekiego Wschodu", 

J.W.ł

zamyślony" — depeszuje z 
Waszyngtonu korespondent 
londyńskiego dziennika „Sun 
day Times", komentując ofic 
jalny komunikat o przedter­
minowym zakończeniu rozr 
mów anglo-amerykańskich, 
które miały trwać dni sześć, 
a trwały — cztery.

Nie można zanadto dziwić 
się zadumie kierownika bry­
tyjskiej polityki gospodar­
czej, zważywszy na komplet­
ne fiasko wizyty delegacji 
rządu brytyjskiego w Wa­
szyngtonie. Prasa amerykań­
ska pisze otwarcie, że jeśli 
Idzie o sprawy gospodarcze, 
to „Brytyjczycy wy jadą z 
Waszyngtonu kompletnie roz

llzowany 1 uzbrojony. Aby się uzbroić, 
musimy przygotować broń. Potrzebne 
są nam pociągi pancerne, pancerne 
samochody i działa. Przed chwilą 
oglądałem w arsenale tysiące połama­
nych 1 zardzewiałych karabinów. 
Trzeba Je Jak najprędzej wyremonto­
wać...

— Ruszymy do natarcia, towarzy­
szu Stalinie — odpowiedzieli robot­
nicy.

Bezlitosne słońce paliło czarną prze­
strzeń poprzecinaną liniami torów. 
Szczupłe palce maszynistki fruwały 
po klawiaturze, Stalin dyktował:

... Trzeba ostro postawić zagadnie­
nie zmiany całego kierownictwa woj­
skowego... Nadmierna ilość sztabów 
(cztery) robi z frontu istny bałagan. 
Ogólny stan frontu — to gmatwanina 
oddziałów. Przydzieleni tu wojskowi 
specjaliści („szewcy”) pracują z nie­
pojętą opieszałością i niechlujstwem. 
Bez nadzwyczajnych i zdecydowanych 
środków nie można naww myśleć o 
ochronie linii kolejowej i nieprzerwa­
nej dostawie ładunków z żywnością...”

Wszedł komendant, jakiś jakby za­
suszony człowiek, w milczeniu położył 
na stole depeszę od konwojenta kolej­
nego transportu, wiozącego do Mos­
kwy dwadzieścia pięć wagonów zboża 
1 trzy wagony suszonych ryb. Depesza 
brzmiała:

„O godzinie drugiej w nocy, koło 
przejazdu obok stacji Fiłonowo po­
ciąg nasz wykoleił się, ponieważ ko­
zacy podłożyli ładunek piroksylinowy. 
Bezpośrednio potem kozacy ostrzelali 
pociąg, ale dzięki naszym karabinom 
maszynowym kozacy zostali odpędze­
ni, a częściowo wybici. Pozostaliśmy 
na miejscu cały dzień, a w nocy ru­
szyliśmy dalej. W odległości trzynastu 
wiorst od stacji zatrzymało nas znów 
natarcie kozaków. Bój przeciągnął się 
do godziny siódmej wieczorem. Na 
punkcie węzłowym, przed samą sta­
cją Poworino okazało się, że rozebra­
no około trzy wiorsty toru. Kozacy 
otoczyli ze wszystkich stron pociąg. 
Bój trwał od godziny pierwszej w no­
cy do godziny jedenastej rano. Pozo­
staliśmy na miejscu cztery doby i do­
piero po naprawieniu toru pojecha­
liśmy dalej. Straciliśmy dwóch lu­
dzi, siedmiu zostało lekko rannych, 
Mamy nadzieję, że ładunek dowiezie­
my szczęśliwie do Moskwy...”

Stalin wezwał telefonicznie komen­
danta, który bez słowa stanął w 
drzwiach:

— Ile wysłaliście dzisiaj transpor­
tów? — spytał Stalin. •

— Trzy pociągi z ziarnem z rana — 
odparł zapytany.

— Trzeba będzie wzmocnić konwój. 
Przyczepiajcie do każdego pociągu 
platformę z szynami i podkładami.

— Rozkaz! — oddalił się bezszelest­
nie.

Stalin zwolnił maszynistkę i siadł 
do pisania listów.

Przekład Zofii Satanowskiej



Zlikwidować zaniedbania
w dostawie ziarna siewnego

Orki trwają już w całej peł 
ni, toteż naglącą potrzebą 
chwili staje się pełne przygo­
towanie ziarna do wiosennej 
kampanii siewnej. PZGS w 
Obornikach jest dostatecznie 
zaopatrzony w ziarno siew 
ne, jednak nie dotarło ono 
jeszcze do poszczególnych 
gminnych spółdzielni, a czas 
nagli.

Sytuacja pod względem za­
opatrzenia rolników w ziarno 
siewne w gminie Ostroróg 
powiat Szamotuły wygląda 
źle z powodu karygodnej lek­
komyślności i braku odpowie 
dzialncści ze strony kierow­
nictw niektórych PGR-ów o- 
kręgu szczecińskiego.

Otóż 27 lutego br. na* 
deszła do Gminnej Spół­
dzielni ,.Samopomoc Chłop 
ska“ w Ostrorogu partia 40 

. ton zbutwiałego jęczmienia, 
zawierającego ponad 18 
procent wilgotności i wy­
kazującego niedostateczny 
stopień kiełkowania. Na 
domiar złego, tylko 10 ton 
zboża posiadało świadectw’0 
kwalifikacyjne Stacji Oce­
ny Nasion. Jęczmień w sta 
nie nie nadającym się do 
użycia otrzymały również 
GS-y: Wróblewo, Otorowo, 
Pniewy, Wronki i Obrzyc­
ko.

Nieco wcześniej, bo 24 lu“ 
tego br. zespół PGR Mo­
sty (okręg Szczecin) nade­
słał 10 ton zatęchłego jęcz-

Przykład
stacje:

Jarocin 
i Międzyrzecz

W poznańskiej DOKP kolebką 
współzawodnictwa międzybran- 
żowcgo była stacja Jarocin. W 
jednym tylko półroczu 1952 na 
skutek stosowania współzawod­
nictwa międzybranżowego odda­
no w Jarocinie do eksploatacji 
78 wagonów na 764 godziny 
przed wyznaczonym czasem.

Po Jarocinie najlepsze wyniki 
we współzawodnictwie między- 
branżowym ma stacja Między­
rzecz, gdzie w jednym półroczu 
1952 oddano do eksploatacji 52 
wagony o 640 godzin wcześniej 
niż przewidywał plan.

W całej dyrekcji poznańskiej 
w 1952 roku we współzawodnic­
twie międzybranżowym brało 
udział ponad 300 przedsiębiorstw 
oraz 92 stacje (w 1951 r. było 
tylko 149 umów). Nie jest to 
wiele, ale stosunkowo słaby roz­
wój tej formy współzawodnic­
twa tłumaczyć można niezmier­
nie skomplikowanym sposobem 
obliczania jego wyników (ponad 
30 punktów miała każda umo­
wa).

Dopiero w bieżącym roku, w 
oparciu o doświadczenia ubie­
głego roku, wprowadzono upro­
szczony wzór umowy, który po 
stronie kolei i klienta zawiera 
tylko 4 punkty.

Klient zobowiązuje się w tej 
nowej umowie do: skracania do 
minimum czasu załadunku i wy­
ładunku wagonów celem przy­
spieszenia ich obrotu, realnego 
i terminowego opracowywania 
operatywnych planów przewo­
zów, ścisłego przestrzegania 
technicznych norm ładunkowych 
tak pod względem wykorzysta­
nia ładowności i nośności, jak 
również pojemności wagonów o- 
raz do równomiernego planowa­
nia naladunku wagonów w cią­
gu całego miesiąca.

Kolej ze swej strony zobowią­
zuje sie zawiadamiać odbiorcą o 
nadejściu przesyłek wagonowych 
w ciągu 1 godziny od chwili przy­
bycia pociągu na stacjach III i IV 
klasy, w ciągu 3 godz. na stacjach 
II klasy, oraz w ciągu 6 godzin 
na stacjach I klasy, podstawiać 
wagony odpowiednie pod wzglą­
dem ładowności zależnie od ro­
dzaju ładowanego towaru, pod­
stawiać wagony odpowiednio o- 
czyszczone oraz planowo obsłu-

dały

mienla, a zespół Dobrzany 
powiat Stargard — 15 ton. 
Zbutwiałe ziarno, pocho­
dzące z zespołu PGR — 
śniatowo powiat Kamień 
Pomorski przesłano do O- 
stroroga, mimo wyraźnej 
adnotacji szczecińskiej Sta 
cji Oceny Nasion: ,,Nie na- 
daje się do transportu z 
powodu wysokiej wilgot­
ności". Interwencje GS-u 
w tej sprawie pc-zostały, jak 
na razie, bez odpowiedzi 
dostawcy.
W magazynach GS brak 

ponadto pewnej ilości kwali­
fikowanego materiału siew­
nego: owsa, kukurydzy i gor­
czycy na umowy kontrakta­
cyjne, brak w ogóle ziarna 
siewnego do wymiany, choć 
materiał ten winien być roz­
prowadzony do dnia 10 bm.

Zamówione 29 stycznia br. 
w Wydziale Rolnictwa i Le­
śnictwa iprzy Prezydiuum 
PRN w Szamotułach ziarno 
siewne oraz seradela, łubin 
pastewny, koniczyna czerwo­
na, wyka i lucerna nie zosta­
ło dotychczas dostarczone. 
Czekamy na wyjaśnienie.

Gmina Kaźmierz w powie­
cie szamotulskim jest dobrze 
przygotowana* do siewów. 
Ziarna jest pod dostatkiem, 
jak ró-wnież nawozów sztucz­
nych. W dziewięciu punktach 
gminy rozstawiono zapra- 
wiarki do ziarna. Pewne tyl­
ko trudności napotyka otrzy­
manie nasion lucerny, sera­
deli, łubinu pastewnego i ko­
niczyny.

Przypominamy pracowni­
kom Prezydium Pow. Rady 
Narodowej w Szamotułach o 
sporządzeniu brakujących 
planów gospodarczo-finanso­
wych dla siedmiu spółdzielni 
produkcyjnych. Termin wy­
konania minął bowiem 27 lu­
tego br.! (M) '

Rytmiczność produkcji - źródłem sukcesów
Opieszałe załogi musza dogonić stracony czas

Jak świadczą napływające 
meldunki, systematyczne re­
alizowanie zadań dobowych i 
szeroki rozwój współzawod­
nictwa, zapewniły licznym 
wielkopolskim zakładom pro­
dukcyjnym wykonanie z nad­
wyżką planu na luty.

W przemyśle terenowym 
duży sukces odniosły czarn- 
kowskie zakłady, które plan 
za luty wykonały ogółem w 
131%. Załoga tych zakładów, 
która znana jest z równo­
mierności wykonawstwa pla­
nów, dekadowe zadania na 
luty realizowała stale z nad­
wyżką, co w rezultacie przy­

niosło znaczne ilości ponad­
planowej produkcji.

W 124% zrealizowały plan 
za luty Krotoszyńskie Zakła­
dy Przemysłu Terenowego, 
które do końca drugiej deka­
dy wykonały już 85% planu 
miesięcznego, zamiast prze­
widzianych 66% Takich za­
kładów przemysłu terenowe­
go, które zwycięsko wykona­
ły swe zadania, jest znacznie 
więcej. Tak np. Rawickie Za­
kłady Drzewne Przemysłu 
Terenowego wykonały plan 
na luty w 117%, Jarocińskie 
Zakłady Przemysłu Terenowe­
go w 116%, Poznańskie Za-

CAF — fot. Szyperko. 
Na terenie budowy osiedla mieszkaniowego — War­
szawa—Koło pracują między innymi dwie przodujące 
murarki: Józefa Tratkiewicz i Halina Ber. Wykonują

one przeciętnie 300°h normy.
Na zdjęciu: Halina Ber i Józefa Tratkiewicz przy

pracy.

Z wystaw poznańskich

Współczesna plastyka polska
7 apowiadana od wielu ty- 

godni wystawa współ­
czesnej plastyki . polskiej zo­
stała wreszcie otwarta. Arty­
styczne kola w Poznaniu spo­
dziewały się, że wystawa sta­
nowić będzie swego rodzaju 
przegląd szczytowych osiąg­
nięć współczesnych plasty­
ków, a tymczasem w salonie

terenu, w przeważającej więk­
szości, c'.ągle jeszcze stronią 
od tematyki problemowej.

Na wystawie oglądamy kom­
pozycje figuralne, portrety 1 
krajobrazy. Żadna z wystawio­
nych prac nie pretenduje do 
miana wzoru, który należałoby 
naśladować — tym niemniej w 
niektórych tworzywach uwidacz 
niają sie niewątpliwe wartości,

Antoni Wróbel (Kraków) 
„Nauczanie analfabetów” (olej)

CBWA przy alejach Marcin­
kowskiego 28 wystawiono za­
ledwie 20 obrazów, przesła­
nych przez artystów różnych 
okręgów na III Ogólnopolską 
Wystawę Plastyki do Warsza­
wy. Co gorsza — wystawione 
w Poznaniu prace nie należą 
do najlepszych, niektóre z 
nich nie przeszły nawet przez 
sito eliminacji i nie zostały za-

wskazujące, że twórczy kieru­
nek dążeń autorów tych prac 
jest właściwy.

giwać bocznice, tory i place za- kwalifikowane do wystawienia 
ładunkowe. w warszawskiej ,,Zachęcie .

Na jedno trzeba jednak 
zwrócić uwagę — tematyka 
pokazanych obrazów nawiązu­
je do nurtujących w naszym 
kraju problemów społeczno- 
politycznych, a to. jest dla na­
szego środowiska artystyczne­
go bardzo ważne. Można tu 
dyskutować, czy sposoby uj­
mowania poszczególnych te­
matów odpowiadają wymaga­
niom stawianym obecnie arty­
stom, można rozwodzić się na 
temat kompozycji i techniki, 
rysunku i koloru — fakt po- 
zostaje Jednak faktem, że pla­
stycy. innych okręgów podej­
mują coraz śmielsze próby u- 
kazywania w swych tworzy­
wach człowieka w jego życiu 
i pracy, jego walk 1 osiągnięć, 
gdy natomiast artyści naszego

Za stosunkowo słaby rozwój 
współzawodnictwa międzybran- 
żowego niemałą winę ponosi 
kolej, gdyż stacje nie zawsze 
wzywały klientów na comie­
sięczne zebrania w celu oblicze­
nia wyników, zbyt mało dokła­
dały starań, by do współzawod­
nictwa wciągnąć wszystkich 
kientów. Bardzo słabo rozwija 
sie współzawodnictwo miedzy- 
branżowe w węźle poznańskim, 
mimo że tutaj właśnie są naj­
większe możliwości jego rozwo­
ju, gdyż znajduje się tu najwięk­
sza ilość klientów kolei.

Ogromne uproszczenie umów, 
a co za tym idzie sposobu obli­
czania wyników, z pewnością 
spowoduje szybki rozwój współ­
zawodnictwa międzybranżowe; 
go a tym samym pozwoli lepiej 
wykorzystać tabor kolejowy.

(ms)

Przyjrzyjmy się dla przykła­
du najciekawszej, pod względem 
ujęcia tematu, pracy Antoniego 
Wróbla z Krakowa — „Naucza; 
nie analfabetów1*. Cechuje ją 
sumienne opracowanie kompo­
zycyjne i rysunkowe, ale całość 
zabija szary, oleodrukowy kolor. 
Przedstawione na obrazie ko­
biety pozbawione są życia, ich 
twarze niczego nie wyrażają. 
Podejmując nowy temat artysta 
zamknął go w starych formach 
i dlatego widz przechodzi obok 
obrazu bez jakiegokolwiek wzru 
szenia.

Równie mało przekonywuje 
olej Stanisława Wąsika z War­
szawy — „Poprawki do Konsty­
tucji". Ciemno-popielaty ton tej 
pracy działa przygnębiająco. W 
twarzach zgromadzonych przy 
stole robotników nie uwidacznia 
się żadne uczucie. Dobry temat 
został — niestety — źle rozpra­
cowany.

Piętno deklaratywności nosi 
na sobie praca plastyczki gdań­
skiej Marii Zabłockiej — „W 
porcie rybnym". Na malowanym 
przez nią obrazie oglądamy gru 
pe rybaków i kobiet nad brze; 
giem morza, ale po co zebrali 
sie oni nad wodą — tego nikt 
nie odgadnie.

Nieprzekonywający jest wre­
szcie olej Stanisława Zalewskie­
go z Warszawy — „Służba zdro­
wia". Nie ukazuje on ani nowo­
czesnego wyposażenia, ani peł­
nego piękna naszych urządzeń 
zdrowotnych, a w dodatku jest 
nieprzyjemny w kolorze. O wie­
le lepszą jest tematycznie po­
dobna praca poznańskiego pla­
styka Zygmunta Gromadzińskie- 
go — „W poradni", w której u- 
jęcie tematu, rozwiązanie kom­
pozycyjne i kolorystyczne nie 
budzą większych zastrzeżeń. Ja­
ka szkoda ,że artysta zepsuł ją, 
markując W niepotrzebnie ostrej 
tonacji, szachownicę terakoto­
wej posadzki. Praca Gromadziń- 
skiego jest ponadto za bardzo 
szkicowa i dlatego byłoby wska­
zane, aby autor nie zrezygnował 
z jej przepracowania.

Kompozycja Alfreda Lenicy — 
„Młody Bierut wśród robotni­
ków" jest dalszym krokiem na­
przód na drodze twórczości ar­
tysty, lecz jak wiele poprzednich 
obrazów Lenicy — nazbyt sta­
tyczna. Błędem jest również to, 
że typy poszczególnych robotni­
ków są za bardzo do siebie po­
dobne.

Z kilku wystawionych portre­
tów na uwagę zasługuje olej 
Rewkiewicz-Niemierskiej z War 
szawy — „Brygadzistka fabryki 
papieru". Portret malowany jest 
z zacięciem i widocznym usiło­
waniem wydobycia nie tylko 
podobieństwa zewnętrznego, 
lecz również wewnętrznego cha­
rakteru portretowanej postaci. 
Razi jedynie krzykliwe, ugro- 
wate tło, które stanowczo nale­
żałoby stonować.

Spośród pejzaży wybija się 
praca plastyka gdańskiego — 
Jana Gasińskiego — „Dźwigi". 
Doskonale skompowana i przy­
jemna w kolorze oddaje wiernie 
charakter portowego nabrzeża. 
Pejzaż ożywiają dyskretnie za- 
markowane sylwetki portowych 
robotników.

Do tematycznie dobrych, lecz 
kolorystycznie słabych zaliczyć 
trzeba krajobrazy Eugeniusza 
Dzierżeńskiego — „Praca na fo­
rze kolejowym" oraz Henryka 
Krycha — „Budowa Pałacu Kul­
tury". Wysiłki obu plastyków 
zmierzają do umiejscowienia 
problemu w pejzażu.

W końcu Jedna jeszcze uwa­
ga. Obrazy artystów warszaw­
skich, krakowskich i gdań­
skich nie są pozbawione mniej 
szych czy większych błędów, 
lecz są to przeważnie prace 
duże, sumiennie wystudiowa­
ne i w szczegółach wykończo­
ne. Byłoby bardzo wskazane, 
aby wielu poznańskich plasty­
ków wstąpiło w ślady kole­
gów z innych okręgów 1 za­
niechało wystawiania malut­
kich i niedbale wykonanych 
szkiców malarśWch.

L T. P.

kłady Spożywcze 1 Poznań­
skie Zakłady Metalowe w 
115%, Poznańskie Zakłady 
Drzewne w 113%, Gnieźnień­
skie i Chodzieskie Zakłady 
Przemysłu Terenowego w 
109%, Wągrowieckie Zakłady 
w 107%.

Również 1 tu źródłem suk­
cesów jest systematyczne re­
alizowanie planów oraz wy­
konanie zadań produkcyj­
nych I i II dekady z wysoką 
nadwyżką.

W przeciwieństwie do tego, 
w 86% wykonały plan na lu­
ty Gnieźnieńskie Zakłady 
Metalowe Przemysłu Tereno­
wego. Praca w tych zakła­
dach przebiegała nierytmicz- 
nie, gdyż w I dekadzie lute­
go załoga wykonała zaledwie 
4% miesięcznych zadań pro­
dukcyjnych, & do 20 zrealizo­
wała tylko w połowie plan na 
powyższy okres. Tylko w 96 
procentach wykonała plan 
na luty załoga Kaliskich Za­
kładów Przemysłu Terenowe­
go. Również i wyniki z in­
nych zakładów świadczą, że 
planów nie wykonały te załogi, 
które z powodu nierytmicznej 
pracy posiadały zaległości w 
realizacji zadań w poprzed­
nich dekadach.

Trzeba więc, aby w zakła­
dach tych zawrzała wzmożo­
na walka o systematyczne, 
rytmiczne wykonyiuanie za­
dań każdego dnia, każdej de­
kady, każdego miesiąca. Trze 
ba, aby w pracy swej załogi 
wielkopolskich zakładów pro­
dukcyjnych pamiętały o sło- 
wach Prezesa Rady Mini­
strów Bolesława Bieruta, wy­
powiedzianych na naradzie 
aktywu partyjnego i gospo­
darczego przemysłu węglo­
wego:

„plan to prawo niezłom­
ne państwa budującego so­
cjalizm. Wykonanie zadań 
planowych to najwyższy o- 
bowiązek każdego. robotni­
ka, technika, inżyniera i 
kierownika. Obowiązek ten

musi utrwalić się w 
domości każdego z nets, 
jako prawo, którego rzie 
wolno łamać.”

już w marcu

premiera
„Otella"

W końcu marca Opera Po­
znańska występuje z premie­
rą znakomitej opery Joze£~ 
Verdiego — Otello. Pierwszy 
okres przygotowań już za­
kończono. Zespół artystyczny 
odbywa teraz próby na sce­
nie pod kierunkiem reżysera 
Adolfa Popławskiego, w któ­
rego inscenizacji ujrzymy 
Otella.

Cenny współudział przy re­
alizacji opery bierze znany 
w Poznaniu reżyser-asystent 
Maksymilian Stankiewicz. 
Scenografię i kostiumy opra­
cował prof. Stanisław Jaroc­
ki.

W partii Otejjla wystąpią: 
Wacław Domieniecki i Fran­
ciszek Arno; w partii Desde- 
mony usłyszymy: Antoninę 
Kawecką i Marię Sowińską; 
Jagona śpiewają Marian Woz 
niczko i Zygmunt Mariański, 
Kasja — Radzisław Peter i 
Józef Sendecki.

Opracowanie choreogra­
ficzne kierownika baletu 
prof. Miszczyka.

(sk)

NOWE
WYDAWNICTWA

Ukazały się nakładem „Książ­
ki i Wiedzy" dzieła Moliera w 
6 tomach, w estetycznej płócien­
nej oprawie ze wstępem Boya- 
Żeleńskiego.

#
Słownik polsko-czeski — oprą-* 

cowal dr Bohumil Vydra. wyd. 
II poprawione i uzupełnione. —t 
Praga 1952. Slovanskć Nakłada* 
telstvi. i

*
Polski słownik ortograficzny —■*

Trzaski, Everta i Michalskiego, 
opracowany według uchwał Ko­
mitetu Ortograficznego Polskiej 
Akademii Umiejętności z dnia 20 
i 21 kwietnia 1936 r. Jest to 
wydanie II ze wstępem prof. dr. 
Aleksandra Brucknera pt. „Dzie­
je ortografii polskiej".

(U. P.)

Wózek dziecięcy na rały
W imieniu wielu matek 

zwracam się do redakcji, 
aby poruszyła tak bardzo 
istotny dla nas problem, 
jak kupno wózka dziecię­
cego — pisze ob. B.

„Dlaczego można nabyć 
na raty na przykład tap­
czan czy ubranie, a nie 
można w ten sam, bardzo 
wygodny dla świata pracy 
sposób kupić wózka dzie­
cięcego?

Cena wózka około 800 zł 
rozłożona na kilka rat 
miesięcznych, to przecież 
zupełnie coś innego, niż 
jednorazowy wydatek, któ 
ry znacznie zaważy na 
naszym budżecie”.

Prośbę obywatelki B. 
przedkładamy do rozpa­
trzenia kompetentnym 
czynnikom. (548)

Odpowiadamy Czytelnikom
Mieszkańcy a ul. Nowina.

Plac przecinający ul. Nowina 
jest własnością prywatną i 
Wydział Gospodarki Komu­
nalnej i Mieszkaniowej Pre­
zydium MRN wobec braku 
zgody właściciela nie może 
przystąpić do otwarcia ulicy.

(148)
R. Piechocki. — Wyrów­

nawczy dodatek przysługuje 
tylko przy zasiłku rodzinnym 
za grudzień 1952. Od zasiłku 
rodzinnego za okresy wcześ­
niejsze (listopad, październik 
itd. 1952 r.) dodatek wyrów­
nawczy nie przysługuje, bez 
względu na to, kiedy nastę­
puje jego wypłata. (337)

W. 395, Stęszew. — Według 
art. 2 ustawy z 16 V 1922 r. 
przysługuje pracownikowi 
urlop 2-tygodniowy względ­
nie 1-miesięczny nieprzerwa­
ny. Jest to przepis, ograni­
czający prawo pracodawcy 
do rozkładania pracowniko­
wi urlopu na raty, gdyż takie 
tendencje często istnieją. Je­
śli jednak sam pracownik 
prosi o udzieleniu mu urlo­
pu np. w dwu ratach, przed­
siębiorstwo nie powinno czy­
nić mu przeszkód. (323)

Czytelnik z al. Marcinkow­
skiego. — Jeśli należność za 
godziny nadliczbowe prze­

kracza kwotę dodatku funk­
cyjnego, pracownik może żą­
dać zapłacenia różnicy mię­
dzy otrzymanym dodatkiem 
funkcyjnym, a należnością za 
godziny nadliczbowe. Na dro­
gę sądową można skierować 
sprawę najpóźniej w ciągu 
roku od dnia zwolnienia z 
pi#cy. (330)

J. Kryger, E. Puciata. Pro­
simy o przybycie do redakcji 
Dział Listów i Interwencji, 
pokój 62. (576, 388)

Z. H. - 1) Jeśli mieszkanie 
4-pokojowe zajmują cztery 
rodziny po jednym pokoju 
każda, to oczywiście normę 
zużycia prądu oblicza się tak 
jak w osobnych mieszka­
niach 1-izbowych, a więc 
zimą: 30 kWh; 2) pół pokoju, 
o ile powierzchnia przekra­
cza 6 m kw., liczy się jako 
osobną izbę, a więc razem z 
poprzednią izbą jako miesz­
kanie 2-izbowe, na które 
zimą normą wynosi 45 kWh 
(o ile by ta izba mieszkalna 
nie posiadała okna, lub mie­
ściła się w suterenie, normę 
zwiększa się o 10 kWh); 3) 
podobnie oblicza sie normę 
zużycia prądu na kuchnię, o 
ile korzysta z niej nie wię­
cej, niż dwóch samodzielnych 
lokatorów. (437)



Juniorzy przed finałami Pracownicy poszukiwani

15 marca rozpocznie się 
wiosenno-letni sezon sportowy
Już w najbliższą niedzielę 

w całej Polsce zostanie otwar 
ty.sportowy sezon wiosenno" 
letni.

Uroczystość otwarcia .na­
stąpi 15 marca o godz. 14, 
równocześnie w całym kraju. 
Zebrani na boiskach i sta­
dionach sportowcy wysłu­
chają okolicznościowego prze 
mówienia radiowego, które 
wygłosi przewodniczący Głów 
nego Komitetu Kultury Fi­
zycznej, poseł Reczek.

Do dnia inauguracji tego­
rocznego sezonu sportowego, 
przygotowują się .sportowcy 
bardzo sumiennie: obiekty 
sportowe będą uporządkowa­
ne, sprzęt wyremontowany; 
zebrania rad kół sportowych

Karły wolnego wstępu
wstrzymane

Sekretariat Wojewódzkiego 
Komitetu Kultury Fizycznej w 
Poznaniu podajb do wiadomości, 
że wszystkie karty wolnego 
wstępu na imprezy sportowe 
wydane przez WKKF tracą swą 
ważność. Posiadacze kart winni 
zwrócić się bezzwłocznie do re­
feratu kadr WKKF — Poznań, 
plac Kolegiacki 17, pokój 102.

Zarządzenie powyższe dotyczy 
również wszystkich miejskich i 
powiatowych komitetów" Kultu­
ry Fizycznej woj. poznańskiego.

W porozumieniu z radami o- 
kregowymi zrzeszeń sportowych 
ustalono, że aktyw społeczny 
WKKF i instruktorzy etatowi 
mają prawo bezpłatnego wstępu 
na wszystkie imprezy o charak­
terze sportowym, organizowane 
w województwie poznańskim, za 
okazaniem legitymacji służbo­
wej, wydanej przez macierzysty 
AVKKF,

Film dla wędkarzy
Wędkarze nie marnują sezonu 

zimowego. Liczne pogadanki i 
seanse filmowe zapoznają mi­
łośników wodnych łowów z pro­
blematyką rybacką i przyrodni­
czą.

Najbliższy seans filmowy od­
będzie się 20 bm. o godz. 18 w 
sali Domu Drukarza.

ZEBRANIE
Roczne sprawozdawcze zebra­

nie koła sportowego Stali 
(ZISPO) odbędzie się 17 bm. o 
godz. 18 w świetlicy przy ul. 
Dzierżyńskiego 219.

poświęcone będą analizie o- 
siągnięć w minionym roku i 
wytyczeniu zadań na bieżący 
rok.

Migawki
i wojewódzkich 
mistrzostw bokserskich

Wróblewski z leszczyńskie­
go Kolejarza nie zdołał obro­
nić zdobytego w ub. roku ty­
tułu mistrza okręgu. Nie tyl­
ko, że walczył słabo, ale i nie 
czysto, w wyniku czego został 
zdyskwalifikowany, oddając 
zwycięstwo zawodnikowi 
śremskiej Gwardii — Boguc­
kiemu.

Najbardziej dramatyczną 
walką w pierwszym dniu mi­
strzostw było spotkanie w 
wadze lekkośredniej. W pier­
wszym starciu silny cios Kub 
skiego z śremskiej Gwardii 
powalił Buczkowskiego na 
deski. Z kolei dwukrotnie z 
deskami zapbznaje się śre- 
mianin. Buczkowski przecho­
dzi ponownie kryzys, lecz w 
rezultacie pokonał przeciw­
nika przez k. o.

Ważenie zawodników star­
tujących w turnieju oraz ba­
dania lekarskie odbywać się 
będą codziennie, co zmusza 
pięściarzy do stałego utrzy­
mania swej wagi.

Ze startujących pięściarzy 
ośrodków prowincjonalnych 
dobrym wyszkoleniem wyka­
zali się zawodnicy Stali z O- 
strowa, Włókniarza z Kali­
sza oraz młodzi pięściarze 
Śremu z Kubskim na czele. 
Wszystkim jednak zawodni­
kom brak doświadczenia rin­
gowego.

Z uznaniem podkreślić trze 
ba dekorację hali, w której 
odbywają się mistrzostwa. 
Dlaczego jednak nie wywie­
szono wszystkich flag zrze­
szeń, których zawodnicy wy­
stępują na ringu?

Do finałowych gier o mi­
strzostwo Polski w koszyków­
ce na szczeblu wojewódzkim 
juniorów zakwalifikowały się 
drużyny Stali (Pz) z grupy I, 
Kolejarza (Pz) KS 10/1 z gru 
py II, ZS Gwardii z grupy III 
i SKS Zryw (Września) z IV.

Rozgrywki w pierwszej run 
dzie rozpoczną się 14 bm o 
godz. 18; gra Stal (ZISPO) z 
Kolejarzem. O godzinę wcze­
śniej spotka się" Gwardia z 
SKS Zryw (Września). W 
dniu 15 bm. o godz. 10 roze­
grają mecz Kolejarz z Gwar­
dią, a o godz. 11 Stal z SKS 
Zrywem. Trzecie spotkania 
odbędą się w dniu 21 bm. o 
godz. 17: Gwardia — Stal, a 
o godz. 18.15 — SKS Zryw — 
Kolejarz.

Drużyny grają systemem

Pływacy Budowlanych
zapowiada] a
próbę bicia
rekordu Polski

Około 100 zawodników To­
runia, Warszawy, Stalinogro- 
du, Opola, Łodzi, Poznania, 
Gdańska i Szczecina stanie 
do mistrzostw pływackich 
Polski ZS Budowlanych. O" 
twarcie zawodów nastąpi w 
sobotę o godz. 10 w hali pły­
wackiej przy ul. Wronieckiej.

Sztafeta kobieca, w której 
ujrzymy m. in. znaną zawod­
niczkę Milnikiel zgłosiła pró­
bę pobicia rekordu Polski ną 
dystansie 4X100 m stylem 
dowolnym. (x)

każdy z każdym dwa razy po 
15 minut. Spotkania odbędą 
się w sali WOSS. (IV)

Pięściarze NRD
zgłoszeni
do mistrzostw Europy

Do komitetu organizacyj­
nego mistrzostw Europy w 
boksie w Warszawie nadeszło 
zgłoszenie Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej. Bok­
serzy NRD obsadzą turniej 
pełną dziesiątką.

•Jest to piąte z kolei zgło­
szenie po Włochach, Austrii, 
Anglii 1 Szkocji.

Wiosenne
biegi przełajowe 
Słali
"„Poznańska Stal organizuje 
W sobotę 14 bm. o godz. 16 na 
boisku przy ul. Rolriej mar­
sze patrolowe dla członków 
swego zrzeszenia, a 18 bm. o 
godz. 17 odbędą się wiosenne 
biegi przełajowe.

Doroczny bieg na przełaj 
im. Bronisława Szwarca po“ 
łączony z mistrzostwami o- 
kręgu w biegach przełajo­
wych w konkurencji żeńskiej 
i męskiej odbędzie się w dniu 
6 kwietnia br.

Zgłoszenia do biegu przyj­
muje sekretariat Stali, ul. 
Dzierżyńskiego. W biegu u; 
czestniczyć mogą również 
niezrzeszeni. (x)

Przede wszystkim sensacja..

Towarzystwo wyścigów samochodowych w Oakland 
(stan Kalifornia) urządziło sensacyjny bieg dla wo­
zów najstarszego typu. Wszystko było dozwolone, 
włącznie z największą szybkością. W wyniku owego 
„szlachetnego współzawodnictwa”, zderzyło się dzie­
siątki samochodów i liczni zawodnicy ponieśli śmierć. 
Trzeba zaznaczyć, że iwdowisko potraktowane zosta­
ło przez menażerów „jako „amatorska impreza spor­

towa...!”

I>JEf2AfOS/l/lZ
Maść witaminowa. Wybitnie wzmaga proces 
gojenia przy uszkodzeniach skóry i naskórka.
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Lekarskie
Franciszek Kroczyński — den 
tysta orzeniósł swoja prak- 
lykę z 27 Grudnia 14 na ul. 
KnlewsRiego 5 (Poznań-Ła- 
zarz) telefon 69-9G. 2726g

Wolne posady

Maszynę do haftu na kurbel 
łańcuszek i frote marki .Lindz 
Eckhard“ nr 5. sprzedam. — 
Poznań te! 87.61 względnie 
oferty Głos Wlkp. dla 2841g.
Żelazną szafę jadalnie futro 
damskie, czarne sprzedam. 
Oferty Głos Wlkp. dla 3014g.

Przedstawiciel przyjmujący za­
mówienia na portrety potrze­
bny. — Oferty Głos Wielko­
polski dla 300 7g.

Młodego psa — szpica sprze­
dam — Poznań. Piekary 19. 
m, 6____________2911g

Kierownika gospodarstwa zaangażuje spiesznie 
Zespół P. G. R. Goraj. Reflektuje się na siły 
wykwalifikowane. Podanie kierować: Zespół 
P. G. R. Goraj, pow. Skwierzyna. K480
Głównego księgowego ze znajomością nowej 
księgowości przemysłowej oraz magazyniera 
poszukuje Poznańska Fabryka Igieł Gramolono*, 
wych i Strun w Poznaniu, Rybak! 6. Podania 
z życiorysem składać listownie lub osobiście mk 
wyżej. K471

POWIAT. ZWIĄZEK GMINNYCH SPÓŁDZIELNI 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 

w Środzie Pozn., ul. Gen. Dąbrowskiego 29

BECZKO-WÓZ
o pojemności 3 do 5 tys. litrów.

Oferty prosimy zgłaszać na powyższy adres.
K494

ROBOCZE OBUWIE GUMOWE
naprawia — wulkanizuje 

SPÓŁDZIELNIA „KUJAWIANKA" 

w Inowrocławiu, Rynek 8.
K496

Cegły
z rozbiórki 
kupimy każdą Ilość.

Zgłoszenia: Poznań, tele­
fon 78-24 oraz 46-37.

3075g

Pieniądz

MOTORY
z rozrusznikami, prąd 
stały lub uniwersalny, 

mocy 0,5—3 KW. kupi
Spółdzielnia Farmaceutycz­

na. Poznań, św. Wojcie­
cha 29. telefon 23-54.

K473

Posiadam 15 00o zł gotówki. 
Oczekuje propozycji. — Ofer­
ty Głos Wlkp. dla 3017g,

Wolne lokale

Zgubiono legitymacje Związku 
Nauczycielstwa Polskiego w 
69595 ną nazwisk® Mieczy­
sława Ryszkówna. Poznań. 
_____________________3317p

Pomoc domowa, lubiącą dzie­
ci potrzebna. Poznań, Staszi­
ca 14. m. 3.__________3121 g
Pomocnik krawiecki dorywczo 
potrzebny od godz, 15. Oferty 
Głos Wlkp dla 3134g 
Przedstawiciel na portrety po­
trzebny. Poznań. Rokossow­
skiego 50. m. 6. 3068g

Nauka
Kurs maszynopisania 2-mie- 
sięczny olatny rozpocznie 
się dnia 10 kwietnia dla orzy. 
iezdnych kwatery Żądać in­
formacji: Kurs maszynootsa 
nia Wabrzych Rvnek t

 25360
Sprzedaże

Kamienice — Wille — Parcele 
— Domki — Dzierżawy — 
również nieruchomości spad­
kowe poleca, poszukuje: No­
wak Poznań Czerwcnei Ar­
mii 26, _____2797g
3 krowy wysoko-cieme sprze­
dam Zgłoszenia: Poznań te-
lefon 11-03, _ _____ 2913g
Samochód Meicedes V I7o w 
bardzo dobrym stanie sprze­
dam środa. Dąbrowskiego 19
telefon 124z______  2945g
Wille 1-rodzmną nową, ca-ą 
wolna w Poznaniu spiesznie 
sprzeda właściciel. — Adres 
wska'ę Glos Wikp dla 2903g.
wille komfortową z wolnym 
mieszkaniem całość względ­
nie oołowe- poowę willi przy 
Ostroropą- kamienicę komfor­
tową 2 sklenv oarcele 1160 
® (Garczyn) 35 000 zł sprze- 
oam Metelski Poznań Czer­
wonej Armii 23. 2933g

Krowę wysoko.cielną sprze­
dam. — Adres wskaże Głos 
Wielkopolski dla 2917g__
Dom komfortowy przy ul. Rol­
nej. z większym podwórzem, 
garażami sprzedam lub za­
mienią na l-rodz:nny domek. 
Dopłacę 50 000 zł. Goroński. 
Poznań. Świerczewskiego 11. 
m. 14. ______________2974g
5 uli z pszczołami sprzedam 
spiesznie. Poznań. Piekary 8.
m. 5. ________ 4031P
Wózek (autko) sprzedam. Po- 
znań-Sołacz Litewska 19. m. 4, 
od godz. 16.30_____ 3070g
Dwa łóżka metalowe, białe 
sprzedam Poznań. Rokossow- 
skiego 125 m, 7.______ 3073g
Maszynką elektryczną do pod­
noszenia oczek sprzedam. — 
Oferty Głos Wlkp. dla 3O77g.
Motocykl setkę na starter, w 
pierwszorzędnvm stanie sprze­
dam. Poznań-Górczyn. Logi 17 
m. 4. od godz 16—18.

3078g
Radio 2-lampowe. wózek ko­
szykowy. mocny, sprzedam. — 
Poznań. Matejki 65 m. 2
______ ______________ 3079g
Maszynko do podnoszenia 0- 
czek. rower damski, rowerek 
dziecięcy. 2-kołowv motorek 
na benzynę ..Sachs" prze­
nośny 2.5 KM sprzedam. — 
Poznań. Fredry 4. m. 3.
__________ ___________ 3084g
Wózek koszykowy sprzedam 
Poznań. Kossaka 8. m. 2,

 3089g
Willo, domki 1-rodzinne. z 
wolnymi mieszkaniami blisko 
przystanku tramwajowego 1 
autobusowego, sprzeda Hinz. 
Poznań. Piekary 19. 3072g

Komplet centralnego ogrzewa, 
nia sprzedam. Adres wskaże 
(Eos Wlkp. nr 3092g.
Aparat do trwałei ondulacji 
sprzedam. Poznań. Chlapow- 
skiego J. m. 22.____ 3095g
Brylant 4.5 karata sprzedam. 
Zgłoszenia: Poznań, telefon
69-23. _____3098g
Wózek koszykowy dla bliźniąt 
(stan dobry), sprzedam. Po­
znań. Chociszewskiego 19,
m. l._________ 3090g
Radio ..Stern". 2-gośnikowe. 
8-lampowe. w dobrym stanie, 
sprzedam. Poznań. Ogrodowa 
4 m. 6. 3105g
Maszyną do szycia oraz wózek 
(autko) sprzedam. — Poznań 
Niska_l, 1111 8 3703p
Samochód ciężarowy na ropę. 
3-tonowv .Mercedes", czwór­
ka na chodzie, zaraz sprze­
dam. — Zgłoszenia: Warsztat 
Samochodowy. Poznań, ul. Pa­
miątkowa 8._________ >3012g
Suknio ślubne welony, wian­
ki tanio sprzedam. Poznań, 
Mickiewicza 28. m, 8. 3063g
Saksofon alt sprzedam. Adres 
wskaże Głos Wlkp. dla 3O64g.
Piec żelazny stałopalny. ko­
rzystnie sprzedam. — Poznań. 
Mostowa 2. m 11. 3065g
Jadalnią sprzedam. Nowicki. 
Poznań Strzelecka 18. 3ll5g
Piękna ladalni/e i sypialnię 
sprzedam. Szlachta. Poznań 
Dąbrowskiego 54 . 3114g

Wózek (autko), jak nowy — 
sprzedam. Poznań. Engia 7
m 7.______________A120 2
Radio super, 6-lampowe. 3- 
zakresowe. sprzedam. Poznań 
Małeckiego 34. m. 12__3135g
Wózek dziecięcy, w dobrym 
stanie sprzedam. — Poznań. 
Bergera 2, m. ll._____3127g
Maszyną do szycia, krawiecką 
dobrą, sprzedam. Poznań.So- 
łacz Wielkopolska 7. m. 3.

3130g

Podllcznik do gazu kupię. — 
Oferty Głos Wlkp. dla 306Qg.

Mieszkania 3-pokojow« z ku­
chnią. samodzielne, w Pozna­
niu. zamienię na podobne. — 
Oferty Głos Wlkp. dla 2994g.

Maszynką elektryczną do pod­
noszenia oczek sprzedam. Po. 
znań Dzierżyńskiego 144, m. 
19. 3138g

Parcelą na Łazarzu. Górczynie 
od Właściciela kuplę. Oferty 
Gros Wlkp. dla 3096g. __ 
Doza zegarek złoty na rękę 
kupię — Oferty Głos Wielko­
polski dia K475.___ _______
Cztery dobre opony 16 X 600 
kuplę. Nowicki. Poznań. Strze-
lecka 18._____________ 3113g
Domek 2 pokoje z kuchnia. 
2 morgi zienti (zelektryfiko­
wane) kupię. Okolica obojęt­
na — Oferty Głos Wielkopol­
ski dla 3118g.

Pokól z kuchnią Sołaczu. 
w willi. 6amodz:elnie‘. zamie­
nię na 2 pokoje z kuchnią. 
Oferty Głos Włkp. dla 3009g.
Pokól z kuchnią samodzielne 
II ptr.. zamienię na m tszka. 
nie ze stróżostwem. — Adres 
wskaiżę Gćos Wlkp. nr 3025g.

Pokól z kuchnia, samodzielne. 
I piętro, w śródmieściu, za­
mienię na 2 małe pokoje z 
kuchnią. OfeTty Gtos Wielko, 
polski dla 3086%.

Kupna
Parcelą — Willę — Domek — 
Gospodarstwo — Kamienicę 
kupię Cena obojętna Oferty 
Głos Wlkp. nr 2792g.
Domek z ogródkiem, blisko 
Poznania, spiesznie kupię — 
Ofertv Głos Wlkp dia 2888g.
Dom w Poznaniu względnie w 
mieście powiatowym, w cenie 
do 60 000 zł. kupie wprost 
od właściciela, — Oferty Głos 
Wielkopolski dla 2925g.
Domek lub willę z wolnym 
mieszkaniem i ogrodem w 
okolicy Poznania wprost od 
właściciela kupię Oferty Glos 
Wielkopolski dla 2954g._____
Tłocznią mlmośrodowa. 40 do 
60 ton. spawarkę większą, 
różne tokarnie czynne kupie. 
Oferty Głos Wlkp dla 3016g.
Kuplą czeski głęboki. cerato­
wy wózek, w dobrym stanie. 
Wierzbicka. Poznań, ul. Roo- 
sevelta 8. m. 2. 3036g

Duchowieństwu, Dyrekcji, Radzde Miejscowej, 
Związkowi Branży Spółdzielń Drzewnych 1 Wy­
twórni Różnej, Pracownikom P. S. S. oraz Ko­
legom 1 Znajomym za złożone wyrazy współ­
czucia, wieńce 1 kwiaty oraz za liczny udział w 
pogrzebie naszego najdroższego Zmarłego, śp,

Edmunda Burka
składamy na tej drodze

serdeczne Bóg zapłać!
Zona z synami 1 rodzina

307lg

Samochód osobowy, małolltra. 
żowy. w dobrym stanie oraz 
przyczepke motocyklową, ku­
pię. — Oferty Głos Wielko­
polski dia 3040g.

Pokól z kuchnią, samodzielne 
(Łazafz) zamienię na 2—2,/i 
pokoiu z kuchnią, samodziel­
ne. Poznań, telefon 67-21.

 3760p

Handlowe
Kawa. Upalamy fachowo każ­
dą ilość. Palarnia. Poznań 
Szewska 7 2870g

Dwa pokoje z kuchnią, łazien­
ką samodzielne, słoneczne, 
okolica Rynku Łazarskiego — 
zamienię na 2‘/«—3-pokojowe, 
samodzielne. — Oferty Głos 
Wielkopolski dla 3O93g.

Dnia 10 marca 1953 r. zmarł, opatrzony Sakra­
mentami św., mój kochany mąż, nasz droga oj­
ciec, teść, dziadek 1 pradziadek, śp.

Michał Baranowski
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 14 bm , o go­

dzinie 11, z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.

Poznań

W ciężkim smutku pogrążona 
rodzina

3411g

Duchowieństwu, ks. prób. Michalskiemu za 
wygłoszone słowa pożegnalne, Zespołom Śpie­
waczym, Kolegom, Współpracownikom, Krew­
nym 1 Znajomym za oddanie ostatniej przy­
sługi oraz za złożone wieńce 1 kwiaty, naszemu 
ukochanemu śp.

Leonowi Wilińskiemu
składamy

serdeczne Bóg zapłać!
Żona z dziećmi.

3022g

Oddam studentowi pokój. — 
Oferty Głos Wlkp. dlą 3055g,
Studentce oddam pokoik bli­
sko Opery. OfeTty Głos Wiel­
kopolski dla 3094g.

*Szuka lokalu
Spokoiny samotny student WSI 
poszukuje pokoju przy rodzi­
nie. Warunki do omówienia. 
Oferty Głos Wlkp. dla 3053g.
Kawaler pracujący poszukuje 
niekrępującego pokoju umeblo­
wanego. — Oferty Gros Wiel­
kopolski dla 3048g._____
Panienka pracująca poszukuje 
pokoju, ewtl. wspólnego. — 
Oferty Głos Wlkp. dla 3042g.
Lekarze, małżeństwo bezdziet­
ni poszukują pokoju umeblo­
wanego lub pustego. Oferty 
Głos Wlkp. dla 3039g.
Lokalu suchego, ca 3p m’, na 
ciche rzemiosro. poszukuję. 
Zgłoszenia: Kochanowskiego 9 
m. 5. 3059g

Zgubiono legitymację szkolną 
nr 0370 wydaną przez Tech­
nikum Handlowe na nazwisko 
Ryszard Wieczorek. 2908g
Zgubiono legitymację służbo­
wą nr 1447, wydaną przez 
PZPO na nazwisko Teofiia 
Pnądzyńska.___________ 2926g
Zgubiono legitymację człon­
kowski nr 25780, wydaną 
przez Spółdz. Drogowo-Budo­
wlaną na nazwisko Stefan Mi­
kołajczyk. ___________ 2987g
Zgubiono dowód osobisty, le-, 
gitymację Zw. za w. Pracown. 
Przemysłu Spożywczego. ZMP. 
zaświadczenie pierwszej reje- 
stracił wojskowej, wydane 
przez PMRN w Kostrzynie na 
nazwisko Władysław Kosten- 
ckl. ________ 2935g
Zgubiono legitymacje nr 813. 
wydaną przez A. M. na na­
zwisko Wanda Brzozowska.

2939g
Różne

Zguby
Zgubiono legitymację służ­
bową nr 06407. przepustkę 
staną, wydane przez 2 CSM 
oraz kartę meldunkowa nr 
G XV 162159 na nazwisko 
Irena Lewowicka.____ 29l9g
Zgubiono dowód osobisty 
nr H. C. 315733 K. M. Poznań 
legitymację służbową PKO 
książeczkę oszczędnościową 
PKO oraz kwit nr 133/P/140 
wydany przez konris przy ul. 
Walki Młodych na nazwisko 
Gertruda Mańkowska. 2924g
Zgubiono kartę meldunkową 
nr G/XXVUI/28656. wydaną 
przez PGRN Strzałkowo dnia 
10. 4. 1951 na nazwisko Bar­
bara Prekaniak z domu Tar- 
czewska. __________ 3324p
Zgubiłam kartę meldunkowa, 
wydaną przez Prezydium Gmin­
nej Rady Narodowej w Po- 
niecu na nazwisko Antonina 
Jędrzejczak. Łęka Wielka.

33229
Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Maria Łuczak. 
Szczepankowo, pow. Szamo­
tuły. _____________ 3321p
Zgubiłam kartę meldunkową 
na nazwisko Danuta Andrze­
jewska. Poznań Szamarzew. 
skiego. _____________ 3318p

Plisy, mereżkę. obciąganie gu­
zików podnoszenie oczek, de- 
katyzowanie. szybko I solidnie 
wykonuję Poznań. Lampego 9
_____________________27285
Samochody, motocykle, dora. 
biam wszelkiego rodzaiu czę­
ści. ..Obróbka Metali". Po­
znań Rokossowskiego 29.

2781g
Artystycznie ceruję wszelką 
garderobę, fachowo i szybko. 
Poznań Engia 11.______3085g
Uwaga — pracownie podno­
szenia oczek I Igły maszyn® 
naprawia fachowo specjalista. 
Informacje: ..Renowa". Po­
znań „Pasaż Apollo"^_3045g

Dnia 10 marca 1953 r. 
zmarł po krótkich, lecz 
ciężkich cierpieniach, mój 
najukochańszy mąż, drogi 
ojciec, brat, szwagier i wu­
jek. <p.

»rz
Pogrzeb odbędzie się 

dzisiaj, w piątek. 13 bm.. 
o godz. 15.30. z kaplicy 
cmentarnej na Junikowie.

W ciężkim 
smutku pogrąizona

rodzina
' Poznań. Garbary 67a.

IO

Dnia 11 marca 1953 r. zmarł w 83 roku żyda, 
opatrzony Sakramentami św,, mój najukochań­
szy mąż, nasz najdroższy ojciec, teść i dzia­
dek, śp.

Jan Połczyński
Pogrzeb odbędzie słę w niedzielę, 15 bm., o go­

dzinie 13-30, z domu żałoby, Poznań, Naramo- 
wicka 68 na cmentarz parafialny.

W głębokim smutku pogrążona
rodzina

3438g

Dnia 11 marca 1953 r. zmarl długoletni pracow­
nik naszych zakładów

Franciszek Sęk
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 14 bm., o go­

dzinie 12.30 na cmentarzu regionalnym w Miło-U stówie (Główna).
Cześć Jego pamięci I

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
KOMUNIKACYJNE

RADA ZAKŁADOWA DYREKCJA
K500



I

Sześć ton zboża
ukrył’ kułak
na strychu

Wykonanie planów odstaw 
zboża dla państwa w pow. 
sulechowskim utrudniali i u- 
trudniaja kułacy i spekulan­
ci. Piotr Malinowski z groma­
dy Swarzenica wykupował w 
ciągu ubiegłego roku w pie­
karniach gminnej spółdziel­
ni chleb i skarmiał nim in­
wentarz. Był to sabotaż, gdyż 
jak stwierdzono, Malinowski 
ukrywał na strychu 6 ton 
zboża. Mimo to swoich obo­
wiązkowych dostaw nie wyko 
nywał i zalega 2 000 kg zboża. 
Podobnie postępuje były 
wójt gminy Ciosaniec — Wła 
dysław Dąbrowski, który ce­
lowo zaniedbał swoje gospo­
darstwo i dopuścił do znisz­
czenia części zbiorów zboża.

Przed kilku dniami, na 
wniosek mało i średniorol­
nych chłopów z gminy Cio­
saniec i Bojadła, Prezydium 
PRN w Sulechowie ukarało 
obydwu spekulantów wysoki­
mi grzywnami pieniężnymi. 
Może to wreszcie zreflektuje 
kułaków, że w Polsce Ludo­
wej obowiązuje praworząd­
ność, że nie wolno nikomu 
łamać ustaw i zaniedbywać 
swoich obowiązków obywa­
telskich.

Cz. Łukarskl
korespondent „Głosu"

CZARNKÓW
na pierwszym mie.scu
w kontraktacji
buraków cukrowych

Według doniesienia Zjed­
noczenia Przemysłu Cukrow­
niczego w Poznaniu, powiat 
czarnkowski zajmuje pierw­
sze miejsce w województwie 
w zakresie realizacji planu 
kontraktacji buraków cukro­
wych.

Powiat ten mimo podnie­
sienia obszaru uprawy bura­
ków o dalsze 100 procent, o- 
graniczonej ilości dobrej gle­
by, potrafił już na koniec lu­
tego wykonać 110 procent 
planu kontraktacji i wysu­
nąć się na czoło powiatów 
naszego województwa.

Osiągnięcie to zawdzięczać 
należy wzorowej i energicz­
nej pracy ekipy kontraktują­
cej z Cukrowni Szamotul­
skiej oraz pełnemu zrozumie­
niu znaczenia kontraktacji 
przez czamkowskich chło­
pów. (S)

Powiaty: czarnkowski i krotoszyński
gotowe do wiosennych siewów

|j KRONIKA

Właściwie zorganizowane życie świetlicowe w ZBM-16 
w Gorzowie ułatwia robotnikom podnoszenie kwalifi­
kacji zawodowych, ideologicznych oraz w dużej mie­
rze pomaga w realizacji miesięcznych planów produk­

cyjnych.
Na zdjęciu: trójka taneczna zespołu artystycznego 

ZBM-16 w Gorzowie.

Powiat czarnkowski jest 
już gotowy do rozpoczęcia 
siewów. Zaopatrzono go w 
większe aniżeli w latach u- 
biegłych ilości ziarna siewne­
go, środków zaprawy i nawo­
zów sztucznych. Planuje się 
tam uprawę zbóż bardziej o- 
płacalnych, roślin przemysło­
wych i pastewnych. Obszar 
zasiewu pszenicy jarej ma 
wynosić 800 ha, a pastewnych 
2630 ha, co znacznie przyczy­
ni się do podniesienia h«do- 
włi.

Siewy wiosenne w powiecie 
1 czamkowskim będą przepro-

Przy ulicy Pocztowej pod nr 13 mieszkał Robert Koch

Rakoniewice - miasteczko sukna i pijawek
Rakoniewicki rynek ota­

czały do wielkiego pożaru w 
1926 r. zabytkowe domki z 
końca XVII wieku. Dziś po­
zostało ich tylko cztery. Je­
den z domków przeznaczono 
dla potrzeb kulturalno-oświa­
towych rakoniewickiej mło­
dzieży.

O tarę domki poymiętają 
dawne dzieje miastecz­

ka, w którym w XVII wieku 
rozwijało się 13 cechów rze* 
mieślniczych. Początki naj­
starszego z nich — cechu su­
kienniczego sięgają 1695 r. 
Pod pozostałymi do dziś pod­
cieniami odbywały sję targi. 
Sukiennicrwo kwitło jednak 
nie tylko w Rakoniewicach, 
ale również i w sąsiednich 
miasteczkach, na przykład w 
Kościanie, Grodzisku, a szcze 
golnie w Opalenicy, gdzie ist­
niało aż 80 warsztatów tkać"
kich. ,

Rakoniewice nazywano rów 
nież miasteczkiem szewców i 
wiatraków. W końcu XVIII 
wieku liczyło ono 176 domów 
mieszkalnych z 1118 miesz­
kańcami, wśród których znaj 
dowało się 37 handlujących 
szewców.

W domu przy dzisiejszej 
ul. Pocztowej pod nr 13 mie-

czony, odkrywca prątków 
gruźlicy — Robert Koch.

33 talary za tysiąc sztuk
W latach trzydziestych 

XIX wieku założono w Rako­
niewicach główny skład pi" 
jawek. W początkowym okre­
sie łowiono je w stawach i 
trzęsawiskach nad Obrą. Kie 
dy to źródło się wyczerpało, 
wysyłano ludzi po pijawki do 
Rosji, do Tyflisu i Mołdawii. 
Przywozili je stamtąd rów­
nież Żydzi węgierscy. Po dłu­
giej podróży, pijawki wypo­
czywały pół roku w licznych 
stawach, żywione końską 
krwią.

Przez Rakoniewice przewi" 
jało się rocznie około cztery 
do pięciu milionów pijawek

eksportowanych nawet do 
Francji i Anglii. Za tysiąc 
sztuk płacono 33 talary.

Z tego korzystnego handlu 
musiano po pewnym czasie 
zrezygnować, ponieważ wła­
dze carskiej Rosji zabroniły 
wywozu pijawek. W później­
szym okresie rakoniewicza- 
nie zajmowali się wyrobem 
młynków do kawy.

W roku 1882 miasteczko 
posiadało 2162 mieszkańców. 
Liczba ta utrzymała się do 
roku 1939. Skutkiem dyskry­
minacyjnej polityki okupan" 
ta hitlerowskiego, ilość miesz 
kańców zmalała do 1860 
osób.

Obecnie Rakoniewice posia’ 
dają nowe możliwości rozwo­
ju. Pomówimy o nich w na­
stępnym artykule.

Henryk Kozłowski 
korespondent „Głosu"

wadzane w ramach współza­
wodnictwa. Przewodniczą,cy 
Prezydium Gminnej Rady 
Narodowej w Lubaszu, w i- 
mieniu swojej gminy wezwał 
pozostałe gminy do tej szla­
chetnej, rywalizacji, a Spół­
dzielnia Produkcyjna w Bzo- 
wie — inne spółdzielnie pro­
dukcyjne w powiecie. Cały 
powiat współzawodniczy z po 
wiatem chodzieskim.

GOM-y, PGR-y, spółdziel­
nie produkcyjne i chłopi in­
dywidualni z chwilą ocieple­
nia się rozpoczną na polach 
walkę o jak największy tego­
roczny urodzaj. Zadania 
czwartego roku planu 6-let- 
niego muszą być wykonane z 
nadwyżką! Jest to zarazem
apei klasy robotniczej do ^ja przodujących 
chłopow. W imieniu robotni- r j z u
ków, radny Wojciech świątek
z Zakładów Drzewnych po­
wiedział na ostatniej sesji 
PRN:

— My, robotnicy wykonu­
jemy z nadwyżką nasze pla­
ny produkcyjne. A więc i wy 
chłopi powinniście także zwię 
kszyć wasze wysiłki, aby 
chlubnie wypełnić zadania 
planu 6-letniego i nie za­
wieść oczekiwań pracującej 

osiedli ro-ludności miast i 
botniczych. (S)

piątek
Krystyny. Marka

S-ońce w.: 6.13 
zach.

Księżyc w. 
zach.

17.52
5.17

15.17

Chmurno z rozpogodzenia­
mi. Od północnego zachodu 
i zachodu kraju zachmurze­
nie duże i miejscami opady, 
częściowo o charakterze prze 
lotnym. Lokalne zamglenia. 
Nocą przymrozki. — Dniem 
temperatura maksymalna od 
—2 st. C na wschodzie do 
-j-6 st. C na zachodzie kraju. 
Wiatry słabe, zmienne, od 
zachodu kraju, umiarkowane 
i dość silne, przeważnie z 
kierunków północnych.

Odznaczenia państwowe

Organizacja targów na „byle zbyć“

Skandaliczne zaniedbanie
wolsztyńskiego PZGS
W Wolsztynie odbyły » się 

(a właściwie miały odbyć się) 
6 marca Targi Zimowe dla 
wsi.

Zadaniem takich targów,
szkał i praktykował wielki u- organizowanych przez PZGS

— że instrukcje naczelnego dowództwa 
przekaże komendantowi Cao-Bang porucz­
nik de Theoliere ustnie.

Forge zamruczał z dezaprobatą. Thćoliere 
stał przed nim w służbowej postawie, w peł­
nym mundurze, z krawatem, w długich 
spodniach. Forge machnął ręką.

— Siadajcie i mówcie.
Wskazał porucznikowi, krzesło, sam usiadł 

ciężko, złożył ręce na brzuchu i przymknął 
powieki niczym ksiądz mający słuchać spo­
wiedzi. światło dnia mżyło przez spuszczo­
ne zasłony z maty i drżało drobnymi plam­
kami na ścianach. Theoliere zaczerpnął od­
dechu i począł mówić.

Dowódca naczelny podawał do wiadomo­
ści komendanta Cao-Bang, że na ostatnim 
posiedzeniu Komitetu Obrony Indochin w 
Paryżu zmieniono decyzję z czerwca" ubieg­
łego roku upoważniającą Saigon do ewaku­
acji Cao-Bang w razie potrzeby. Obecnie 
postanowiono utrzymać za wszelką cenę 
Cao-Bang i to wbrew zaleceniom szefa 
sztabu, generała Reversa, który po oodróży 
inspekcyjnej do Indochin wypowiedział się 
za koniecznością ewakuacji drogi kolonial­
nej nr 4. Ale generał Revers skompromito­
wał się w międzyczasie, jego ultratajny ra­
port o sytuacji wojskowej w Tonkinie do­
stał się do wiadomości Vietminhu. Rządowy 
Komitet Obrony Indochin miał podstawy do 
wniosku, że należy w każdym wypadku po­
stępować odwrotnie, niż to zalecał w swym 
raporcie Revers. Z drugiej strony dowódca 
naczelny w Indochinach, generał Carpen- 
tier, przedstawił dostateczne argumenty za 
utrzymaniem Cao-Bang. Argumenty te są 
komendantowi Forge znane.

Recytując swój raport Thćoliere obserwo­
wał majora. Forge wyglądał, jakby spał. 
Wąsy zwisały mu po obu stronach ust. Dol­
na warga poruszała się w takt równego od­
dechu. Theoliere przerwał.

Forge wytrzymał go tak chwilę. Ten mło­
dzik recytuje dobrze swoją lekcję — myślał.

Ładny chłopiec, Jeden z tych, o których ma­
wia się w rodzinie: ach, jak mu będzie do 
twarzy w mundurze! Woleli przysłać jego 
niż instrukcję na piśmie. Znowu ten obłęd­
ny strach dowództwa przed"* przeciekaniem 
tajnych dokumentów. Po tej historii z ra­
portem Reversa musieli dostać zupełnego 
kręćka na tym punkcie. Niech im będzie. 
Więc tym razem nie ewakuują Cao-Bang. 
Uchwała Komitetu! Ha! Jakby od niej za­
leżało to, co się tu dzieje i dziać będzie. 
Otworzył oczy.

— Mówcie dalej.
Theoliere kontynuował raport.
Dowództwo naczelne wyciągnęło wnioski 

z afery Dong-Khe. Spadochroniarze rzuceni 
zostali zbyt późno, aby ocalić Bruna, ale 
niemniej odbili fort. Postanowiono wzmoc­
nić najbardziej eksponowane placówki. 
Cao-Bang otrzyma natychmiast batąlion 
Legii. Operacja doprowadzenia go drogą 
kolonialną nr 4 jest w trakcie montowania. 
Komendant placówki przygotuje się do 
przyjęcia batalionu w dniu oznaczonym li­
terą H Ma za zadanie otworzyć o świcie 
10 km drogi w kierunku Dong-Khć. Tajem­
nica zupełna do ostatniej chwili...

Major Forge otworzył oczy i wbił natar­
czywe spojrzenie w porucznika. Batalion Le­
gii! Mało im, że tabor marokański siedzi w 
potrzasku Cao-Bang, pakują weń jeszcze 
batalion Legii! Jeśli już koniecznie chcą go 
wzmocnić — to niechby przysłali raczej Se- 
negalczyków, tych równie trudno wykurzyć 
z fortów jak termity z gniazd. I nie ma z 
nimi kłopotów. Legioniści... znów zaczną się 
dezercja. Viet ma już całe drużyny dowo­
dzone przez zbiegłych legionistów. I kto bę­
dzie całym tym garnizonem dowodził? Prze­
cież nie on komendant 3 taboru marokań­
skiego w stopniu majora!

— Co jeszcze? Ewakuacja cywilów...
— Dowódca naczelny nie widzi powodów. 

Ludność cywilna żywi się sama.
— Beton, zasieki?
— Naćzelny dowódca nie widzi możliwo­

ści. Otwarcie drogi dla przepuszczenia cięż­
kiego i powolnego konwoiu byłoby zbyt ko­
sztowne, jeśli nie niemożliwe. Dlatego tylko 
batalion Legii, obciążony do minimum, żad­
nych dział, żadnego ciężkiego sprzętu. Ope­
racja będzie polegała na zaskoczeniu i musi 
zakończyć się całkowicie w ciągu doby. Ba­
talion wyjdzie z That-Khe wieczorem w wi­
gilię - dnia H. Od świtu dnia następnego 
wszystkie placówki między That-Khć a,Ca o,- J 
Bang zaczną

we wszystkich miastach po­
wiatowych, jest zaopatrzenie 
wsi w pełny asortyment towa 
rów oraz dokonanie skupu od 
chłopów nadwyżek towaro" 
wych.

Wolsztyński PZGS całkowi 
cie zlekceważył tę sprawę, nie 
przygotował odpowiednio Tar 
gów, potraktowawszy sprawę 
„byle zbyć". W rezultacie Tar 
gi faktycznie nie odbyły się, 
gdyż poza straganem MHD 
z gotowymi ubraniami, nikt
tam się nie zjawił, a jarmark 
jaki się odbył 6 bm. miał na 
wet mniejszy zasięg niż zwy" 
kle.

Z terenu powiatu tylko 
cztery GS-y urządziły stra­
gany. Inna sprawa, że stra­
gany te znajdują się na ryn- 

; ku w każdy piątek i dlatego 
nie stanowiły żadnej nowo­
ści.

Udział chłopów w Tar­
gach był bardzo nieliczny 
gdyż wsi ftie powiadomiono 
nawet o terminie ich urzą 
dzenia.

Wydział Handlu PRN wi­
nien przeanalizować przyczy 
ny, dla których Targi w Wol­
sztynie nie udały się i nadać 
właściwy kierunek współpra­
cy wolsztyńskich placówek 
handlu uspołecznionego ze 
wsią.

Adam Chomicz 
korespondent „Głosu

W powiecie 
crotoszyńskim

27 lutego chłopi wypowie­
cie krotoszyńskim, korzysta­
jąc z pogody, przystąpili do 
szybkiego likwidowania za­
ległości orkowych z jesieni. 
Zaległości te były duże, bo 
wynosiły 40 procent.

6 tysięcy ton nawozów 
sztucznych czeka już na na­
bywców w gminnych spół­
dzielniach. Zapewniono rów­
nież 10 ton ziarna na pożycz­
ki na zasiew, a do wymiany 
200 ton ziarna kwalifikowa­
nego. POM-y i GOM-y koń­
czą w ramach współzawod 
nictwa remonty maszyn rol­
niczych.

Kontraktacja roślin prze­
biegła dość pomyślnie, za wy 
jątkiem lnu (51 proc.) i cy- i 
korii (40 proc.). Najlepiej 
z kontraktacji wywiązały się 
gminy: Henryków, Gałązki, 
Wyki, Borzęciczki i Stara 
Obra, (fk)

kobiet Wielkopolski
W dniu 8 marca na uroczystej 

akademii kobiet miast i wsi na­
szego województwa, przewodni­
czący Prezydium WRN udeko­
rował kobiety przodujące w pra­
cy zawodowej i społecznej od­
znaczeniami państwowymi.

Srebrne krzyże zasługi otrzy­
mały: Jadwiga Drykowa z Kro­
toszyna i Helena Okwiecińska 
z Leszna; brązowe krzyże za­
sługi natomiast: Zofia Jankow­
ska z Leszpą, Aniela Kujawa ze 
Swarzędza,''Wanda Maciejewska 
z Budzynia, Wiktoria Flanto- 
wicz z Guzina, pow. Turek, Sta­
nisława Staniszewska ze Swa­
rzędza, Stanisława Bojek z Lip­
na, pow. Leszno, Jolanta Wolir- 
ska z Lasku, pow. Poznań, Ja­
dwiga Uberna z Chodzieży, 
Joanna Antczak z Wrześni, Wan 
da Pensiek z Leszna, Agnieszka 
Lembicz z Ocieszyna i Francisz­
ka Ciera z Leszna.

Wojewódzki kurs 
ochrony roślin

10 bm. rozpoczął się w Wiele­
niu n. Notecią wojewódzki 18- 
dniowy kurs ochrony roślin zor­
ganizowany przez Prezydium. 
WRN w Poznaniu. W kursie bie- 
rze udział około 250 gminnych 
i powiatowych instruktorów O- 
chrony Roślin z całego woje­
wództwa, zapoznając się m. in. 
z zagadnieniami walki ze stonką 
ziemniaczaną. (S)

REDAKCJA: Poznań, ul. 
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Poznań
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Wzmóc czujność 
przy zakładaniu spółdzielni produkcyjnych

Ruch spółdzielczości produk­
cyjnej rozwija się pomyślnie. 
Powstają setki nowych gospo­
darstw zespołowych. Jasne, że 
jest to solą w oku wszystkich 
kułaków, spekulantów i wyzy­
skiwaczy. Wymyka im się z rąk 
źródło wyzysku i dochodu. Jaką 
więc przyjęli obecnie taktykę?

W niektórych gromadach prze­
szli od propagandy antyspół- 
dzielczej do gorliwego zachwa­
lania gospodarki kolektywnej. 
Sami występują nieraz z inicjaty­
wą zakładania spółdzielni, w któ 
rej chcieliby rej wodzić i zna­
leźć źródło dochodu, bez potrze­
by uczciwej pracy. Tak się zda­
rzyło na przykład w gromadzie 
Gutowo Małe, w powiecie wrze­
sińskim, gdzie kułacy z Graczy­
kiem na czele zaczęli zabiegać

u władz o pozwolenie założenia 
spółdzielni produkcyjnej. Usta­
lili już nawet między sobą skład 
przyszłego zarządu, nie dopusz­
czając doń małorolnych chłopów 
i parcelantów.

Plany kułaków pokrzyżowano 
na zebraniu założycielskim. Par- 
celanci z Franciszkiem Pocygą 
na czele wykazali, że zamiar za­
łożenia spółdzielni przez kuła­
ków był z ich strony próbą dal- 
sze°go wyzyskiwania. Kułacy 
chcieli w ten sposób pozbyć sią 
długów, spowodować umorze­
nie zaległych podatków oraz za­
ległości w żywcu i zbożu.

Spółdzielnia w Gutowie Ma­
łym powstała, ale weszło do niej 
17 chłopów małorolnych i par­
celantów. (Kajot)

Teatry
OPERA — g. 19 

„Traviata“
POLSKI — g. 19 

„Mieszczanie" 
przedst. zamknięte

NOWY —'g. 19 
„39 srebrników"

KOMEDIA MUZYCZ 
NA - g. 19.30 „Ma­
gazyn mód"

•Cna
APOLLO — g. 16. 18 

i 20 — „Kurtyna w 
górę" (radź.)

BAŁTYK — g. 14.30 - 
„Czarodziej sadów", 
g. 16.30, 18.30 i 20.30 
„Lenin w pażdzier-

GO«GPZIE*KIEPV

niku" (radź.)
otwierać swe odcinki drogi, i muza — g. 14. 16 18

Przez cały dzień czynne będzie lotnictwo, j jc2eskl)WodC,lat
(Ciąg dalszy nastąpi) (40) rialto — g. 16, 18 1

20 „Poddany" (NRD) 
od lat 18

WARTA — g. 11. 12 1 
20 — filmy dokumen­
talne, g. 14, 16 i 18 
„Cztery serca" (radź.)

PIAST — g. 19 „Za­
wieja" (czeski), od 
lat 14

METALOWIEC — g. 
17 i 19.30 — „Młoda 
Gwardia"

KINO W PUSZCZY­
KOWIE — g. 19 - 
„Nie ma pokoju pod 
oliwkami" (włoski), 
od lat 1?

adio
Program II

fala Poznania 249 m

Wiadomości:
5.05, 6.30. 7.55, 12.04, 
17, 18 (P.), 21, 23.50.

Muzyka:
5.10, 6.15, 6.45, 7.20, 
15, 17.42 (P), 18.10 (P) 
21.32, 22, 22.40; 12.15 
na swojską nutę, 13 
koncert, 13.40 — kla­
wesynowa, 16.20 (P) 
fragmenty oper. —
17.20 (P) — utwory
fortepianowe, 18.20 
(P) — ludowa, 21.40 
(P) — Madrygały
nistrzów niemiec­
kich XV i XVI wie­
ku, 23 — rosyjska 
muzyka kameralna,
23.20 — utwory kom­
pozytorów polskich

Audycje inne:
11.45 — głos mają 
kobiety, 12.45 — dla 
wsi, 14.10, 14.30 — 
szkolna, 15.10 „Dro­
ga naprzód", fragm, 
powieści, 15.30 — dla 
dzieci, 16 — Wszech­
nica Radiowa kurs I, 
17.05 — radiowy klub 
racjonalizatorów, — 
18.i5 (P) — dla wsi 
„Ojczyźnie plon", —• 
18.30 — „Fogadanka 
przyrodnicza", 18.40 
masowa, 19.20 — ra­
diowy poradnik ję­
zykowy, 19.30 — mu­
zyka i aktualności, 
20 — „Blokada", od­
cinek pow.. 22.20 — 
„Roczniki z piel* 
grzymstwa"

Sport:
21.26 — wiadomości 
sportowe


